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Ważne dla szkół!
Kanwy, płótna, juty, wełny. 
Włóczki, jedwabie, bawełny.

Roboty zaczęte 1 odznaczone. 
Wybór wielki.  : Ceny niskie.

Poleca
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Hr. Stuergkb i Niemcy czescy.
Niemcy, zamieszkujący królestw o czeskie, 

nie m ają od la t kilku żadnego przywódcy 
politycznego większej miary. Pu śmierci mi- 
Bistra Pesz ki i Dra Pergelta, pierwsze skrzypce 
wśród posłów niemieckich z Czech grają 
zawodowi agitatorzy bez poi tycznego talentu, 
jak  Pacher lub b. m inister Scbreiner, albo 
naw et tak ie  indywidua, jak  osławiony Wolf. 
W parlamencie wiedeńskim brak talentów  
pulitycznych nie dawał s:ę uczuwać, ponie­
waż wśród wolnomyślnych Niemców alpej­
skich znalazło się k ilku dobrych tak tyków  
parlam entarnych, jak  Stelnwender, Dober- 
nigg, Sylw ester i Dr Gross z Moraw, a cl 
umieli już kierować całą gromadą ag ita to ­
rów radykalnych, skupiających się około 
osoby p. Wolfa. W sejmie czeskim jednak 
brak wodza zemścił się okru tn ie na Niem­
cach. W alką „o rów noupraw nienie1* — ja k  
Niemcy eufemistycznie nazywają swoją ob 
strukcyę w Sejmie p ra s k im — przegrali zu­
pełnie. Efektem  tej walki jest bowiem Ko- 
misya administracyjna, słożona z 5 Czechów 
i 3 Niemców, Komisya, k tó ra  może rządzić 
krajem  całemi latami. Wobec Komisy! są 
Niemcy bezsilni, o b stru k c ji przecież prowa 
dzić ule mogą, bo Sejm je s t rozwiązany.

Stąd to pochodzi obecny „Katzenjammer* 
wśród Niemców czeskich. Wszyscy ci mierni 
politycy, nie chcą przyznać się do błądów 
1 szukają winowajcy tw ego niepowodzenia 
poza sobą. Znaleziono go wreszcie. J e s t  nim 
nam iestnik książę Tfaun. Od k ilku wiąc ty ­
godni inscenizuje się przeciw księciu Thunowi 
zgromadzenia, p ro testy  i manifesty, mimo, 
że przez cały czas rokowań ugodowych sami 
Niemcy chwalili bezstronność i lojalność na­
miestnika. W reszcie wczoraj udała się depu- 
tacya posłów niemieckich parlam entarnych 
z Czech de prezydenta m inistrów hr. Scuerg- 
kha, by mu postawić „ultim atum ": albo na- 
m iestnjk zostanie usunięty, albo my przecho­
dzimy w Izbie do opozycyi.

Hr. S tuergkh nie bardzo uląkł się gro­
źnej miny pp. Pacberów, Wolfów i Rollerów. 
Prem ier wie bowiem dobrze, że Niemcy al­
pejscy wcale do opozycyi nie przejdą i że 
wśród Niemców sudeckich jedynie k ilkuna­
stu  radykałów z grupy Wolfa, zapala s 'ę  do 
opozycyi — w imię swych młodych la t bur-

ezowakicb, kiedy to  za ery Badeniego bursze 
denunstracyam i obilili gabinet. Ale czasy 
dzisiejsze są zupełnie inne. — Dzisiaj m asa 
Nkmców czeskich jest znudzona walką na­
rodową i nie ma ochoty popierać obstrukcyi. 
Hr. Stuergkh wie o tum i księcia Thuna nie 
wyaa krzykaczom niemieckim.

Cała lista żądań niemieckich obejmuje 1) 
pełne rów noupraw n;enie niemieckiego naro­
du w Czechach; — 2) regu lacja  płac nau­
czycieli ludowych; — 3) zapewnienie, żo re ­
forma wyborcza nie będzie przez rząd oktro- 
Jowaną; — 4) obsadzenie stanow iska nam ie­
stn ika bezstronnym  urzędnikiem ; —' 5) na 
leżyte uwzględnienie interesów  Niemców cze 
sklch przy nowem u k sz ta łto w a n i gospodar­
czych stosunków  monarchii do państw bał­
kańskich. — Znajdują się tu  p< stu la ty  prze 
ważnie platouiczne, Jak np. regulaeya płac 
nauczycieli, k tó rą  może tylko Sejm przepro­
wadzić lub np. likwidowanie przesileoia bał­
kańskiego, specjaln ie na korzyść Niemców 
czeskich. Główne j dnak żądanie: to dymisya 
księcia Thuna.

Dymisyi Nieoiuy nie otrzymali, ale do o- 
pozycyi nie przejdą. „Neue Freie Presse" o- 
powiada wprawdzie codziennie niestworzone 
rzeczy o „niezadowoleniu" wśród Niemców, 
o opozycyi, o wrzeniu mas itp., ale opowie 
ści te  mają taką  sam ą wiarygodność, jak  
sprawozdania T artarina  Taraekońsklego o 
polowaniach na SaLarze... Tylko, że T artarin  
wierzył w swe baśnie, a prasa w iedeńska sa­
ma z nich 8<ę śmieje.

Po k ilku miesiącach, gdy Niemcy czescy 
poznają swą bezsiłę wobec rządu i Kom isji 
adm inistracyjnej, będą skłonniejsi do ugody 
z Czechami. Wojski Hreczecha ustaw ił D - 
m ejkę i Dowejkę tak  daleko od siebie, że 
nie mogli się zranić, — więc się pogodzili, 
Hr. S tuergkh zrobił podobnie. Czeski Do 
mejko i niemiecki Dowejko nie mogą sobie 
dokuczyć, bo im teren  w alni: Sejm zam ­
knięto.

Muszą się więc pogodzić.

Stapiński a Canadian 
Pacific Comp.

Odpulszuzeuie Galicy).
Przy ocenianiu działalności kanadyjskiej 

p. Stapińskiego tr»eba pamiętać o tem, że 
etnlgracya włościan do Kanady Jest bezpo­
w rotną. Fałszem, świadomie przez agentów 
kanadyjskich podawanym, Jest twierdzenie, 
że włościanie polscy znajdują tam  dobry z i- 
robek w rozwijającym się przemyśle. Robo 
tnlcy em igrują bowiem przeważnie do pracy 
rolnej i na kolonizacyę, a osiadłszy w Ka­
nadzie, prawie wcale nie wracają do kraju. 
W ten sposób emigracya do Kanady wywo­
łuje stały u b y t e k  p o l s k i e j  l u d n o ś c i  
w Galicyi.

Dodać trzeba, że ludność runka emigruje 
do Am eryki w daleko mniejszej ilości, niż 
polska. Ważnym momentem  Jest również o- 
koliczność, że ludność ruska  chętniej i li­
czniej reem igruje do Galicyi z zarobkami,

niż ludność polska. Te dwa dalsze m omenty 
powiększają J-szcze w wysokim  stopniu nie­
bezpieczeństwo odpolszczenia Gaiicyi.

Oto klika cyfr, k ló re  to  tw ierdzenie u- 
zasadniają. Urzędowy organ „Statist. Mo 
natschcift* z roku 1911 donosi, że w lutach 
1901 — 1909 wyemigrowało Polaków 337.672 
(na 3 732 961 ludności), a Rusinów 113.690 
(na 3379.613) czyli wyemigrowało Polaków 
ponad przypadający procentowo kontyngent 
(125.000) o przeszło dwieście tysięcy osób za 
wiele. W latach następnych 1909 — 1911 d!c 
się w tym względzie nie zmieniło. Urzędowa 
sta ty styka  Stanów Zjednoczonych wykazuje 
em grantów  z A ustro-W ęgier w r. 1909 P o ­
laków 36 483, Rusinów 15236. W r. 1910 
Polaków 60 675, Rusinów 27.438. W r. 1911 
Polaków 27 615, Rusinów 17.068 Razem więc 
w trzech latach Polaków 124.673, Rusinów 
tylko 59742. Przew yżka poaad kontyngent 
wynosi znów przeszło 60.000 ludzi Okazuje 
się stąd, że przeciętnie rocznie w stosunku do 
Rusinów tracimy przeszło dwadzieścia tysięcy 
ludzi.

Ale przecież emigranci wracają — powie 
ktoś

Owszem, wracają ze Stanów Zjednoczo­
nych, ze środowisk p r z e m y s ł o w y c h  I t o  
nie wiele. P rocent reemigracyl polskiej ze 
Stanów wynosi na 100 em igrantów w roku 
1909 — 32 proc., w r. 1910 16 3 proc., w 
r. 1911 — 54*4 proc., przeciętnie 34 procent, 
to znaczy co trzeci emigrant powraca.

Nie wiemy, Jaka Jest sta tystyka reem igra- 
cyi ruskiej do Galicyi specyalnie, operować 
musimy tylko, podobnie jak  przy reem igra- 
cyi polskiej, cyfrą przypadającą na narodo­
wość, bez względu na przynależność państw o­
wą. W latach 1909 — 11 przypada na Rusi 
nów przeciętnie około 17 procent. Rusinów 
więc wraca o połowę mniej niż Polaków. 
Mimo to  jeduak, jeżeli uwzględnimy tę  n a ­
w et okoliczność, okaże się, że bilans o s ta ­
teczny jest bardzo dla ludności polskiej nie­
korzystny. Oto w latach 1909—1911 wyem i­
growało P o l a k ó w  z Galicyi 124673, w ró­
ciło według klucza (trzecia część) 41.224, 
z o s t a ł o  n a  z a w s z e  83.443.

Rusinów opuściło Gallcyę 59.742, wróciło 
według klucza (szósta część) 9957, zostało 
nie całe 50 000, a więc n a d w y ż k a  s t r a t y  
b e z w z g l ę d n e ]  w y n o s i  (za la t trzy) 
34.000 osób.

Tak przedstaw ia się spraw a tam, gdzie 
ludność wogóle m a tendencyę ao pow rotu — 
to Jest przy wychodźtwle do środowisk 
p r z e m y s ł o w y c h .

Zupełnie inaczej ma się rzecz z K a n a ­
dą.  W r. 1911 na 31.585 osób wszelkiej naro 
dowości, wywiezionyoh do Kanady, wróciło do 
Europy 37. w r. 1912 na 44.527 osób wróciło 
53, w r. 1913 w plerwszem  półroczu na 
61.122 osób wróciło 40. Poprostu nie wraca 
prawie nikt z Kanady.

Na podstawie cyfr powyższych oskarża 
„K uryer lwowski* i całkiem słusznie p. S tę­
pińskiego o świadome odpolszczenie Galicyi. 
Kanadyjscy emigranci bowiem — to  ludność 
dla kraju  stracona-

„Narodni Listy" w telegram ach ze Lwowa 
streuzczają artykuły  prasy polskiej w spra­
wie afery „Stapiński a Canadian Pacific", 
nadmieniają, że posłowie ruscy napiętnowali 
ostro działalność swego kolegi, k tóry , podo­
bnie jak  posćł Stapiński, popierał wyludnienie 
Galicyi i cytują wywody „Gaz. Nar.* i „Głosu 
Narodu* uważające współudział Stapińskiego 
w kolonizacji osadniczej za kom prom itacyę 
prezydyum Koła polskiego.

Pan Bartold Merwin w artykule swym 
w „Neue Freie Presse" p. t. „Przed rozpo­
częciem rozpraw  ugodowych" tra - tu je , jak  
cała galicyjska zżydziała prasa, na ro /n i  spór 
Abrehamowicza z Bobrzyńskim ze sm utną 
aferą Stapińskiego, wyświetloną przez hr. 
Lasockiego. Zdaniem Merwlna „ t a k i e  p o ­
l i t y c z n e  d y s o n a n s e "  p r z e s z k a d z a ­
j ą  u g o d z i e  p o l s k o - r u s k i e j  i n o w e j  
r e f o r m i e  w y b o r c z e j .

U naszych żydkow i ich przyjaciół poli­
tycznych, handel żywym tow arem  jest ró­
wnie dobrym interesem , czy skierow any jes t 
w stronę Turcyi, jak  i wtedy, gdy jako 
m ateryat wywozowy służą dezerterzy woj­
skowi dla kolonizacyi Kanady. Rolę pośre 
dnika w obydwu handlach żywym towarem  
spełniają współwyznawcy p. Merwina wraz 
z agitatoram i ludowców, więc bezpieczniej 
będzie ze względu na szereg procesów i 
współudział Stapińskiego w tej aferze, nadać 
Jej piętno walki politycznej, k tóraby mogła 
w części usprawiedliwiać zbrodniczą wobec 
k reju  i państw a robotę.

Niezatatwiona kw estya reform y w ybor­
czej I ugody z Rusinami staje się furtką, 
przez k tó rą  przyjaciele polityczni p. S tępiń­
skiego chcą go przepuścić, aby uratow ać go 
z nowej afery, grożące] jego towarzyszom  
kratkam i sądowemi.

Tak wygląda nowoczesna polityka, u p ra ­
wiana przez „przyjaciół ludu* bez różnicy 
wyznania.

Z dnia.
Zmiany w sfsrach dyplomatycznych.

Wśród ciała dyplomatycznego, akredyto­
wanego przy dworze wiedeńskim, zaszły 
dwie doniosłe zmiany. Z grona bowiem tam ­
tejszych am basadorów ustąpili: am basador 
rosyjski G i e r  s i am basador angielski 
C a r t w r l g h t ,  k tórych nazwiska pozostaną 
związane z h istoryą polityki austryacko-w ę­
gierskiej w latach ostatnich. Ustąpienie zaś 
ieh przyjętem  zostało przez kierujące koła 
wiedeńskie z uczuciem ulgi i zadowolenia.

Ustąpienie G i e r  Ba posiada niezawodnie 
dla naszej monarchii duże znaczenie, ponie­
waż był on fanatycznym  zwolennikiem I z -  
w o l s  k i e  go , a Bkutkiem tego czynił wszy­
stko, co było w jego mocy, aby stosunki 
między Petersburgiem  a Wiedniem nie u- 
kształtow ały Bię w sposób więcej przyjazny. 
Dzięki intrygom  politycznym firmy „Izwol- 
ekij — Giers" przyszło między obu sąsiadu- 
jącemi państwam i do szeregu takich niepo­
rozumień, k tó re  groziły naprawdę wybuchem

wojny, a wobec k tórych  pozbawiona wszel­
kiej energii polityka h r Berchtoida była zu­
pełnie bezsilną.

Znośne stosunki między m onsrch ą Habs­
burgów a caratem  są ważnym czynnikiem 
pokoju europejskiego. W prawdzie ambasado­
rowie nie mogą robić na własną rękę poli­
tyki, ale w kzżdym razie nowy przedstaw i­
ciel Rosyi, S z e b e k o ,  będzie miał p le o- 
tw arte  do sprowadzenia na tory  norm alne 
stosunków  między Rosyą a Austro-W ęgra- 
mi, Jeżeli tylko nie pójdzie śiadami G i e r  - 
s a ....

Sir Fairfax < ' a r t w r i g h t  był dyploma­
tą, k tó ry  pracował w myśl polityki „osacze­
nia" Niemiec, będącej wynikiem  osobistej i- 
nicyatywy zmarłego króla ang. E d w a r d a .  
Skutkiem  tego zajmował on stanow isko wro­
gie wobec Austro-W ęgier, Jako państwa, po­
zostającego w sojusz j z Niemcami. Jego za­
chowanie się w czasie aaeksyi Bośni i H er­
cegowiny, k tó re  doprowadetłp do zerwania 
osobistych stosunków  między ambasadą an ­
gielską a ówczesnym m inistrem  spraw  za 
granicznych hr. A e h r e n t h a l e m ,  je s t jesz­
cze świeżo w pamięci kierujących sfer wie­
deńskich.

I w tym  wypadku także można mleć na­
dzieję, że desygnowany na ambasadora angiel­
skiego w Wiedniu, lord H a r d i n g ,  postara 
się, aby stosunki W. Brytanii do Austro- 
W ęgier przybrały Inny charakter, niż ten, 
jak i posiadały w ostatnich kilku latach. — 
Przyjdzie mu to  tem  łatwiej, ponieważ w 
Londynie dużo się zmieniło od śmierci króla 
Edwarda.

Wersalczycy w „Dile“ 
i ich żądania.

Nie podobały Bię ukraińskiem u „Dlłu" 
wywody „Głosu Narodu" w Bprawie „ultima 
tum ", jakie to pismo wystosowało pod adre­
sem polskim. A szczególnie delikatne poró­
wnanie gróźb, idących z obozu ukraińskiego, 
z przysłowiową m anifestacyą psa — wobec 
karaw any.

„Trochy smirnijszel* — tak  nas karci 
organ em erytow anego „postenfuhrera" żan- 
darmeryi Starucha. Oświadcza ów przyboczny 
organ W ersalczyków, że prasa ruska  nie 
polemizuje podobnie niewersalskim  tonem.... 
JeBt to  oświadczenie dla nas zupełną nie­
spodzianką, zwykle bowiem czytamy w „Di- 
le* ta k  ordynarne napaści na Polaków, że 
tylko słynna mowa p. Budzynowskiego, za­
powiadająca topienie Polaków w Sanie, tu ­
dzież eskapady żandaim skie p. S tarucha 
mogą im odebrać pierwszeństwo w elegan- 
cyi. W każdym razie cieszymy się, że „D,ło“ 
zamierza odtąd przodować prasie wytworno- 
ścią i galanteryą.

Polemizuje jednak „Dilo" z „Głosem Na­
rodu", mimo jego niew ersalskiego tonu. — 
Ton zaś „Diła" przypomina o tyle Wersal, 
że tak i dyktatorsk i zaw rót głowy, jak i „Dl- 
ło “ objawia, panował kiedyś w W ersalu. — 
U kra;ńskl dziennik żyje od jakiegoś czasu

KAROL DICKENS.

WSPÓLNY PRZYJACIEL
Powieść.

Boots i Brewer, k tórzy szli za nim, w y­
wnioskowali stąd, że je s t chory.

— Zrobiło mu się słabo, szepnęli do sie 
ble, musiał nic nie jeść od rana.

Ale Boots i Brewer byli w błędzie — pan 
Twemlow był zupełnie zdrów, a tylko roz­
bierał w myśli zwykłą dręcsąuą go zagadkę. 
Przy zupie jednak odzyskał swobodę i roz­
m a w ia ć  zaczął z panami Boots i Brewer
0 bieżących wypadkach. Przy drugiej po tra­
wie, gospodarz domu zapytał go podniesio­
nym głosem.

— Ozy pański brat stryjeczny lord Snlgs- 
w orth jes t jeszcze w Londynie?

— Nie, wyjechał Już ns wieś.
— Do swego m ajątku Snigsw ortby- 

Park  ?
— Tak do SnigBworthy— odparł Twem ­

low.
Krótki ten dyalog nie chyb i zam ierzone­

go celu. Panowie Boots i Brewer spujrżeli 
zupełnie inneml oczyma na swego sąsiada
1 postanowili uprawiać z nim znajomość, 
a am fltryon zebrania stw ierdził raz  Jeszcze 
w duchu, że ugaBzezanie stryjecznego b rata  
lorda opłaca mu się.

W międzyczasie grobowy lokaj obchodził 
stół dokoła i dolewał gościom wina Chablis. 
z miną ponurego chemika, k tó ry  wie dobrze, 
jakie substancye wchodzą w Bklad owego 
nek taru  — a oczy jego zdawały się mówić:

— Gdybyście wiedzieli z czego to  wino 
ie«t zrobione, nie tknęlibyście go.

Zwierciadło wiszące nad kredensem  odbi­
jało stół 1 w szystkie znajdujące się na nim 
przedm ioty; srebra cyzelowane, wytłaczane, 
oksydowane, polerowane — i powtarzające się 
na nich w nieskończoność wielbłądy. Wielbtąd 
królow ał na stole państw a W eneeringów, a to 
z przyczyny, że kolegium heraldyczne odkryło 
pewnego przodka pana W eneeringa, k tóry  
za czasów wojen krzyżowych, miał czy też 
mógł mieć wielbłąda w herbie. Skutkiem  
tego azyatyckis to zwierzę, wyobrażone było 
na wszystkich kloszach, wazach, flakonach 
i świecznikach; prócz tego kilka klęczących 
wielbłądów służyło za podstawy do solnl- 
czek — a oprócz zastawy, zwierciadło odbi 
Jało także tw arze biesiadników, k tó re  przed­
staw iały się Jak następuje: Paa W eneering 
lat 40, włosy ciemne, rozwiane, skłonność do 
otyłości, wyraz tw arzy przebiegły, tajemniczy, 
nieco zamyślony, tw arz proroka, wyglądają­
cego czerstwo 1 zachowującego dla siebie 
wyniki swego jasnowidzenia.

Pani WeneeriDg, blondynka nie dość 
jasnowłosa, nos i palce spiczaste, tw arz roz­
jaśniona, suknia Jaskraw a, dużo klejnotów; 
wie o tem, że ona jedna uchylić może rąbek 
zaBtony, przysłaniającej flsyognomlę duchową 
pana W eneering. Pan Podsnap: Otyłość w 
rozkwicie, dwie kępki żółtych, tw ardych jak  
szczotka włosów po obu stronach zupełnie 
łysej głowy, czoło pryzzczowate, kołnierzyk 
obszerny; bardzo zgnieciony z tyłu. Pani 
Podsnap, doskonały okaz oateologiczny, zzyja 
i nozdrza drewnianego konia, tw arz surow a 
i nieużyta, uczesanie m ajestatyczne, przepla­
tane złotem i ozdobami, zlożonemi jej za­
pewne w ofierze przez pana Podsnap.

Pan Twemlow: Włosy siwe, człowiek su- 
chy, grzeczny, drażliwy na przeciągi. Policz­
ki t a s  zapadłe, Jak gdyby właściciel ich wcią­
gnął właśnie dech w siebie do ostatnich m o­
żliwych granic.

Obok niego paana bardzo dojrzała, wh;sy 
czarne, jak  krucze pióra, cera bardzo biała 
z powodu pudru i sm iuki; ponosiła znaczne 
wysiłki celem usidlenia bardzo dojrzałego 
kawalera, siedzącego naprzeciw niej. Kawa­
ler ów miał noa za duży, faw oryty za rude, 
oczy, zęby i guz,ki nadzwyczaj błyszczące, 
podobuież i gors koszuli.

Obok pani W eneering siedziała lady Tip- 
pins. stara, czarująca piękność. Twarz długa, 
Jajowata, podobna do tych, jakie można wi­
dzieć odbite w łyżce. Na głowie aleja z kwia­
tów, prowadząca do gęstw iny przyprawia­
nych włosów, upiętych na karku.

Roztaczała ona opiekę nad panią W enee­
ring, k tó ra  była tem  zachwycona. Za nią 
siedział niejaki Mortimer, k tórego lady Tip- 
pins, stale roztrzpiotana, przyprowadziła z 
sobą.

Młodzieniec ten, zamiast ożywić rozmową 
cały siół, co miało być Jego zadaniem, mil 
czał uparcie. Przyjaciel owego M ortimera, 
Eugeniusz, zagrzebany był w bufiastych rę 
kawach dojrzałej panny I stał się, dzięki te ­
mu, niewidzialnym dla resz ty  tow arzystw a 
Prócz wyżej wymienionyoh osób, znajdowało 
zię jeBzcze przy stole czterech dżentelm e­
nów, z których dwaj nosili nazw iska Boots 
i Brewer.

Goście ci służyli głównie do zajęcia pró- 
żnych miejsc, dlatego pozwolimy eobie na- 
zwac ich czterem a tamponami.

Obiady W eneeringów m usiały być smąsz- 
ne, gdyż Inacsej nie przychodziłoby na nie 
tylu przyjaciół. Lady Tippins, k tó ra  karm iła 
swe podniebienie emakotykam i wszystkich 
pięciu części św iata, mogłaby coś o tum po­
wiedzieć. Ale s ta ra  ta, lecz mocna fregata 
korzystała z obiadów państw a Weneering, 
bez szkody dla zwej maszyneryi. Służba za­
bierała właśnie półmiski z lodami, gdy dama 
ta  rzekła na głos.

— Mój drogi W eneering I
Usłyszawszy to  Twemlow, przesunął ręką

po czole, bo w tej chwili wydało mu się, że 
lady Tippins je s t najlepszą przyjaciółką go­
spodarstw a.

— Mój drogi W eneering — powtórzyła 
lady Tippins, — mówię ci, że to szalenie 
ciekawa hlstorya. M ortimer ci Ją opowie.

Zainterpelowany w ten  sposób młodzie­
niec otworzył u sta  i oczy, ale po chwili 
zamknął je  znów z uśmiechem, k tó ry  zda­
wał się mówić: „Gzy warto*.

— M oitlm erzet — zawołała s ta ra  trzp io ­
tka, uderzając go wachlarzem. — Opowiedz­
że państw u historyę tego człowieka z J a ­
majki.

— Na honor, nie znam żadnego m ieszkań­
ca tej wyspy.

— Więc może on jest z Tab&go?
— Nie znam i takiego.
— Ależ 1 owszem — odezwał się nagle 

Eugeniusz, wynurzając się ku ogólnemu zdu­
mieniu z poza epoletów dojrzałej panny. — 
Mieliśmy przecie przyjaciela stam tąd, który 
żywił się długo wyłącznie puddlngiem z ry ­
żu i rybią galaretą, aż dopóki doktor nie 
przepisał mu innej dyety.

— Powiedzcie tyiko państwo, czy to  nie 
okropne — mówiła lady Tippins, obrzucając 
zalotnem spojrzeniem całe tow arzystw o. — 
Ten potw ór,M ortim er, k tó rego  przyprowa­
dziłam tu  po to tylko, aby spełniał ślepo 
moje rozkazy, jak  przystoi wzorowemu wiel­
bicielowi, poważa się buntować przeciw mej 
władzy. Proś go ty, droga pani We «ering, 
skoro ja straciłam  mój wpływ nad tym 
zdrajcą.

Mówiąc to, sędziwa piękność uderzyła za­
lotnie wachlarzem nieposłusznego młodzień­
ca. W ystąpienie jej poparte zostało przez re ­
sztę tow arzystw a.

— Jesteśm y wszyscy zaciekawieni — rzekł 
pan Weneering,

— Bardzo zaciekawieni.
— Skądże jest ten  człow iek?
— Nie wiem — odparł M ortimer.
— A więc to człowiek znikąd — zauwa­

żył pan W eneering.
— Raczej człowiek Bkądś — poprawiła 

go Jego żona.
— Tak, tak , człowiek skądś — potw ier­

dziły cztery tampony.
— Słowo daję — rzekł leniwie Morti­

m er — jestem  w kłopocie, widząc oczy ca­
łej publiczności na siebie zwrócone. Bodzie­
cie państwo mieć żal do lady Tippins, skoro 
przekonacie się, jak  mało interesującym  jes t 
ten człowiek skądś. Otóż przybył on z miej­
scowości, k tórej imienia przypomnieć sobie 
nie mogę, wiem tylko, że tam  wyrabiają wi­
no przylądkowe.

— Firm a Day i Martina — zauważył Eu­
geniusz, w ynurzając się znów z poza ręka­
wów swej sąsiadki.

— Ależ nie, tamci robią porter.
Przy stole państw a W eneeriogów pano­

wał wogóle zwyczaj nie zwracania żad iej 
uwagi na gospodarstw o; goście rozmawiali 
zwykle między sobą. I teraz więc M ortimer 
opowiadać zaczął, zwracąjąc się specyalnie do 
Eugeniusza.

— Mój człowiek skądś, jest synem o- 
kropnego łotra, k tó ry  zrobił m ajątek na 
im ieciarstw ie.

— Był więc gałgan>arzem ?
— Niezupełni- Wy w or i on śmiecie z m ia­

sta  i usypał na s Arem tery toryum  całe góry 
śmieci, w których taiły elę grudki węgla, łu­
piny owoców, czerepy stłuczonych naczyń i 
inne szczątki.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

DHOBOBY I M
szerzą się w ostatnich czasach z przerażającą szybkością. Przyczyną tego 
zjawiska jest bezsprzecznie zaniedbywanie elementarnej hygieny skóry 
głowy i włosów lub też stosowanie zgoia nieracyonalnych preparatów 
w postaci proszków, eliksirów, ogłaszanych szumnie dla łatwowiernej pu­
bliczności. Jedynem racyonalnem pielęgnowaniem skóry głowy i włosów 
ust usuwanie wydzielin gruczołów skóry, alkalizowanie i odkażanie. Tym

postulatom czyni jedynie zadość wedle nowoczesnych zasad nauki o hygie- 
nis włosów shampoo o desinfekcyjnych właściwościach podług przepisu 
D-ra Lustra, specyallsty chorób włosów. Wskazówki pielęgnowania włosów 
załączone są do każdej torebki shampoonu. Torebki po 30 hal. są do na 

bycia we wszystkich perfumeryach, drogueryach i aptekach.
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w idycBynkracyi, k tó ra  polega na chorobll-1 gląd na dzieje ratusza, poczem ofiarował pa-1 ze szczytów Halimegdanu. Ze śmiercią „ryce- I .
wem przecenianiu siły i wpływów ukraini 
zmu w Gallcyi. „Diło" Jeat święcie przeko­
nane, że teraz nadszedł czas panowania 
Ukraińców w kraju  i brutalnie — choć wer 
salskim  tonem  — wzywa Polaków, by im 
zrobili miejsce. Und Ust du nicht willig, so 
brauche ich Gewalt — woła „Diło", gdy mu 
aię ze strony  polskie] odpowie, że Polacy 
wcale, ale to  wcale nie ma]ą ochoty rezy­
gnować ze swego w państw ie stanowiska. 
Panom Ukraińcom spieszy się bowiem bar­
dzo.. .

Polemizując z nami „Diło", zapewnia, „iż 
minęły Już i nigdy nie wiócą czasy, kiedy 
Polacy byli panami w Galicyi, kiedy od nich 
zależało, czy, kiedy i nad czem radzić ma 
Sejm krajow y. Polacy niech sobie wybiją 
z głowy wszelkie nadzieje, by na porządku 
dzLnnym  zwołanego Sejmu mogły Btanąć 
sprawy, na postawienie których ukraińska 
strona  się nie zgodzi1*.

Sprawy te, to akcya ratunkow a dla ro l­
ników, dotkniętych klęską elem entarną! — 
Patrzym y na fak t niesłychany 1 Dwa krajow e 
Btronnlctwa włościańskie: stronnictw o ludo­
we i partya ukraińska  enuncyują, że nie zgo­
dzą się na przeobradowanie w Sejmie kwe 
styj, związanych z klęskam i ekonomicznemi, 
dopóki nie zoBtanle załatwioną reform a wy 
borcza sejmowa. Obszarnicy ze Btronnlctwa 
centrum , zebrawszy się na pierwsze posio 
dzenie po wakacyach, natychm iast zajęli się 
akcyą ratunkow ą na korzyść włościan r u  
s k i c h  i interweneyą rządu o subwencye 
dla nich, a tymczasem rzekom y organ ru ­
skich chłopów oświadcza, że nie pozwoli na 
obrady sejmowe nad ulżeniem nędzy ruskiej.... 
Niech chłop rusk i czeka, aż... przyjdzie po­
mór na Polaków, aż się ich wytopi lub wy­
pędzi.... Tymczasem niech ginie z głodu lub 
idzie do pp. Petryckiego i Stapińskiego, a ci 
go Już w yeksportują do raju kanadyjskiego.

Na Bzpałtach „Diła" pojawiła się cbecnie 
nie tyle nowe, ile na nowo aktualizowane 
żądanie podziału Galicyi. Organ U k r a iń c ó w  
rozumuje, że im wyższe będą Rusini staw iali 
żądania, im będą radykalniejsi, tern więcej 
przy reformie wyborczej i ugodzie uzyskają. 
A' w szystkim  tym  nadziejom przyświeca 
myśl, że obecnie rząd poprze Rusinów, bo go 
zastraszą obstrukcją , że „państwo potrzebuje 
Rusinów".

Pisze więc „DJło":
„„.Idea podziału Galicyi nie zginęła. Ona 

żyła dalej, Jako polityczny ideał naszego na­
rodu, tylko silna ręk a  polskiego absoluty­
zmu odsunęła ten  ideał na Jakiś czas tro ­
chę czy nie w sferę m arzeń politycznych.

„Lecz oto nastaje czas, aby ten ideał stał 
Bię dla naszego narodu znowu aktualnem  
p o l i t y c z n e m  ż ą d a n i e m .  Czasy, gdy 
polscy politycy byli wszechmocni nietyiko 
w Galicyi, ale w całem państw ie i gdy pań- 
Btwo paktow ało z nimi Jakby z przedstawi­
cielami niezależnego terytoryum , bezpowro­
tnie minęły. Czas teraz na nowo podjąć nić 
polityczną tradycyi la t 1848 i wytężyć wszy­
stk ie  siły nasze, aby doprowadzić do ziszcze­
nia nasze domaganie, j&kie było już ta k  bli­
sk ie  ziszczenia w drugiej połowie lat 1848: 
domaganie p o d z i a ł u  G a l i c y i  I u t w o ­
r z e n i a  z r u s k i e j  c z ę ś d  G a l i c y i  o d ­
r ę b n e g o ,  a u t o n o m i c z n e g o ,  n a r ó d o -  
w o - p o l i t y c z n e g o  t e r y t o r y u m ,  k tó re  
umożliwiłoby naszemu narodowi organlzacyę 
swego życia narodowego w granicach pań­
stw a austryacklego".

Rozumowanie „Diła" o tyle nas’! tylko 
dziwi, że nie dochodzi do konkluzyi, iż wła 
śeiwie cała Galicya należy się R usinom .. Nie 
myślimy też zwalczać „podziału Galicyi* w 
fan taz ji ukraińskiej. Niech sobie dzielą...

Ale mylą Bię U kra:ńcy, Jeżeli sądzą, że 
przez tak ie  w y s o k i e  ż ą d a n i e  Bkłonią 
Polaków do UBtępssw w spraw ie reform y 
wyborczej. T a k i e  g r o ź b y  łączą tylko Po­
laków  do wspólnej, wzmocnionej obrony, ta ­
kie gr( żby przypominają Polakom z Galicyi 
zachodnie] ich obowiązek wobec wschodnich 
kresów . Gdy wiemy, że Ukraińcy mają tak  
wielkie apetyty, to musimy polskość za Sa­
nem wzmocnić wszechstronnie a przede- 
w szystkiem  ilościowo. Mimo emigracyi — 
procent p n y ro s tu  rzym sko-katolickiej ludno­
ści w Gal. wschodnie] Jeat wyższy, niż ludno­
ści grecko-katelickiej. Ten przypływ Pola 
ków  na Wschód trzeba będzie poprzeć, trze 
ba będzie absolutnie niedopuszczać do sprze- 
dąży polskiej ziemi w ręce ruskie. Polskość 
za Sanem musi stać się kw estyą dis nas naj 
ważniejszą.

W walce, k tó rą  Rusini wywołują, mamy 
siłę i władzę. Nie jesteśm y wcale w likwida 
cyi naszych wpływów — Jak „Diło* sądzi — 
i potrafim y w Galicyi utrzym ać nasz co u aj 
mnie] status quo.

W szystkie zdobycze narodowe dotąd otrzy­
mywali Rusini za in ic ja tyw ą i przez Pola­
ków. Przekonać się mogą wkrótce, że p r z e  
c i w  P o l a k o m  pójdzie im gorzej, że na 
dzieje na Wiedeń eą zawodne,' a polskość 
w Galicji nie doBzła w, swsj ekspanzy 
Jeszcze do ostatnich granic.

Polacy nie tylko do gróźb są przyzwy­
czajeni. Przetrw ali silniejszych w rogów  niż 
Rusini i gorsze rzeczy, niż papierowe groźby

Tym razem  do „Diła" nie stosujem y zda­
nia o psie i karaw anie. Niel Zanadto jeste ­
śmy o los karaw any — spokojni. .

Wilhelm II. w Poznaniu.
Drugi dzień uroczystości pruskich w sto ­

licy W ielkopolski rozpoczął się „odebraniem" 
przez cesarza Wilhelma nowozbudowanej ka 
pllcy zamkowej.

Następnie o godzinie 11 przed południem 
para cesarska udała się do odnowionego ra ­
tusza peznańBklego, gdzie przyjęły ją  wła­
dze miejskie. Radni miejscy Polacy — Btoso 
wnfe do powzięte] przedtem  uchwały — nie 
Jawili się w ratuszu  i wogóle od wszelkiego 
udziału w uroczystościach się usunęli. — Na 
ratuszu  nadburm istrz Dr Wilms powitał co- 
■aria mową, w które] dał n i e m i e c k i  po­

rze cesarskiej puhar honorowy, napełniony 
i wzniósł toast na cześć cesarza i cesa­
rzowej.

Cesarz odpo wiedział dość długiem prze­
mówieniem, k tó re  zakończył s łow am i:

„Niechaj na zawsze dom ten będzie Bie- 
dzibą zgodnej solidarności i prawdziwej,mi­
łości oj czy z ay. Wówczas cl, co w nim radzą 
działają, pewni być mogą, że ojcowska ma 
łaskawość, której symbolem Jest korona 
moja królew ska na szczycie wieży ra tu ­
szowej, towarzyszyć im będzie przy pracy 
dla dobra miasta.

W tej myśli podnoszę puhar, napeł­
niony niemieckiem winem, i piję na szczę­
ście i pomyślność mojej rezydencji".
Popołudniu wczoraj cesarzowa A ugusta 

W iktorya urządziła w zamku przyjęcie dla 
dam. Na przyjęciu, między innemi, była Mech- 
ty lia  C z a r t o r y s k a ,  była areykBiężniczka 
austryacka.

Wieczorem w Zamku poznańskim odbył 
się obiad galowy, na k tó ry  przybyli także 
zaproszeni arystokraci polscy. Podczas ban­
kietu cesarz Wilhelm wygłosił mowę, w k tó ­
rej, między innemi, pow iedział; „Oby mie­
szkańcy te] prowincyi połączeni węzłem m i­
łości do tego wspólnego pięknego kraju  i 
węzłem wierności dla króla i ojczyzny przy­
swoili sobie zdobycze niemieckiej ku ltury".

Z okazyi uroczystości pruskieb — wiele 
osób zostało przez Wilhelma odznaczonych, 
Między innymi na łamach „Beri. Tageblattu" 
pojawiła się wiadomość, że p. D r Heliodor 
Ś w i ę c i c k i ,  lekarz z Poznania, uzyskał ty' 
tu ł profesora, a ziemianina p. Stanisława 
Ł ą c k i e g o  z Pakosław ia podniesiono na 
drabinie godności pruskich ze Bzczebla ka- 
merJuDkierskiego na poziom m arszałka kró  
lewskiego.

Wiadomość o jednym  tytule profesorskim  
i jednym  szambelańśklm — dodaje „Kuryęr 
Pozn." — zakraw a chyba na d r w i n y  se 
społeczeństwa polskiego. Choćby tych ty tu ­
łów było i d w a  t u z i n y ,  nie miałyby o d s  
d l a  s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o  w a r t o ­
ś c i  a n i  s z e l ą g a .

Naczelny prezes Schw artzkopf otrzym ał 
order korony I. klasy.

P rasa polska na całym obszarze zaboru 
pruskiego w dalszym ciągu prowadzi kam ­
panię przeciw lojalizmowi pruskiem u i potę­
pia bezwzględnie tych arystokratów  polskich, 
k tórzy dobrowolnie poszli do cesarskiego stołu 
na zamku poznańskim.

„Samopomoc ludu polskiego", o rganizacja 
polityczna w Wielkopolsce 1 w Prusach za­
chodnich urządziła w miulouą niedzielę wielki 
wiec ludowy w Gołańczy, na k tórym  X. pro­
boszcz D u c z m a l  i szereg innych mówców 
ostro  wystąpiło przeciw udziałowi Polaków 
w uroczystościach pruskich. W końcu uchwa­
lono rezolucyę: „Członkowie „Samopomocy" 
protestu ją energicznie przeciw poniżeniu go­
dności narodowe] przez objawy lokajstw a 
z okazji przyjazdu cesarza do Poznania. Lud 
polski takiego postępowania nie rozumie 1 
stanowczo Je potępia".

(Telegramy „Gioeu Narodu-.)

„ O  cześo wam“ ...
Berlin (T. B.) „Berliuer Tagblatt" d o ­

n o s i  z P o z n a n i a  p o d  d a t ą  w c z o ­
r a j s z ą :

Dziś wieczorem przyBzło przed hotelem 
Bazaru do scen, k tó re  przybrały charak ter 
tak  poważny, że musiała wkroczyć policja. 
Kiedy mieszkający tamże członkowie arysto- 
kracyi polskiej chcieli się udać na obiad do 
zamkn, zebrał się tłum złożony z Polaków, 
którzy zajęli groźne stanowisko wobec zajeż­
dżających powozów i samochodów. Hrabinę 
Z iethea, k tó ra  zajechała do hotelu Bazaru, a 
k tó rą  wzięto za damę z arystokracyi pol­
skiej, u d e r z o n o  n a c z y n i e m  z b l a c h y ,  
z a w i e r a j ą c y m  w o d ę .  Podobne sceny po 
wtórzyły się przy odjtździe polskiego h ra ­
biego Mieliyóskiego z Iwna. Kiedy w  m un­
durze dworskim  opuszczał hotel, przyjęto go 
obelgami w języku polskim. Policyi udało 
się tylko w Jednym wypadku przytrzym ać 
sprawcę.

Wieczorem muBiano p o l i c j ę  w z m o ­
c n i ć .  Mimo tego Polacy obsadzili tro toary  
pobliskich ulic. Przy powrocie garstka  mło 
dych chłopców dokonała c z y n n e g o  a t  a 
k u  na powracających z zamku do hotelu 
Bazaru polskich m agnatów. Silny oddział po 
llcyi rozprószył dem onstrantów .

rza szlachetnego"£opuściło szczęście wojenne 
szeregi austryackie i Turcy napowrót odzy­
skali Białog.ód aż ich stam tąd wypędzili 
chłopi serbscy co cepami 1 kłonicami wolność 
sobie wywalczyć umieli.

Ale nastró j pryBka. Za chwilę dojeżdżam 
do c ia s ta  i gościnne wrota zemuńsKiego 
Grana hotelu otw ierają się przed spóźnionym 
podróżnym. N azajutrz wjechałem na długi 
most, łączący chorwacki brzeg Sawy ze serb­
skim. Pierwsze wrażenie, Jakie tu  odbieram, 
to  echo wojenne. Przyglądając się bowiem z 
okna mego przedziału rzadko rozrzacunem  
przedmiejskiem domostwom Bisłogrodu, wi 
dzę nagie wzdłuż brzegu rzeki długi szereg 
idących ludzi. Po czapkach poznaję, że tc 
jeńcy bułgarscy, których kilkunastu  żołnie 
rzy prowadzi do roboty, czy na przechadzkę 
Niebawem zapoznam Bię z grozą wojenną 
bezpośredniej. Gdy na dworcu wysiadam z 
przedziału i szukam, komuby powierzyć m o­
je kuferki, ZBjeżdża na Btacyę konwój sani­
tarny, wiozący rannych z placu boju. Z po­
ciągu gram olą się blade, wynędzniałe pocta- 
cie, d rękom a na tem blaku, z obanaażowa 
nemi głowami, innych dźwigają na noszach. 
Powoli cały ten  sm utny korowód tłoczy Bię 
ku wyjściu, gdzie czekają wozy i autom o- 
Diie sanitarne. Przyspieszam kroku, bo nie 
chcę dłużej patrzeć na tę  nędzę ludzką i 
czemprędzej siadam do fiakra, k tó ry  mnie 
ma zawieść do hotelu McBkwa, główne] kw a­
tery  przebywających w Białogrodzie dzien­
nikarzy.

Hotel ten nie leży wprawdzie zbyt dale­
ko od dworca, ale dostanie Bię do niego nie 
Jest rzeczą ta k  prostą, Jakby się wydawać 
mogło.

Jedziemy po czernś, co tu  nazywa się 
brukiem, ale co przypomina raczej ta trzań  
okie maliniaki. W ehikuł kołyBze się, Jak o- 
Kręt na wzburzonem morzu, wjeżdża na 
szczyt niebotycznego kamienia, aby w chwilę 
później stoczyć się w głąb jakiejś przepaś 
eistej dziury. Po kw adransie takiej „jazdy1 
stajem y wreszcie przed dużym gmachem o 
ścianach Jaskrawo „udekorowanych" kaflami 
o wszystkich kolorach tęczy. Gmach ten, to 
„pałac" rosyjskiego Tow arzystw a ubezpie­
czeń „RosBija", k tó re  jest właścicielką hote­
lu „Moskwa

Z portyerem  próbuję darem nie rozmówić 
się po polsku albo po francusku. Muszę, — 
choć niechętnie — sięgnąć do niemczyzny, 
bo, Jak się później przekonuję, jes t to, mimo 
przeciwnych zapewnień, Jedyny język, Jakim 
Bię cudzoziemiec może w Serbii porozumieć. 
Ale Jestem już na progu Bałkanu. A, U

B. Gabrysiaka, Pałac Spiski, Kraków.
w ynajm uje I sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
za gotówkę lub na Bpiaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz 2 towarem praskim! 
Kbpujoie tylko a ohrześoJJan!

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wicnod 
Słońca roipooinie się jutro o godzinie 4 minut 51; 
zachód przypada o godzinie 6 minut 31; długość dnia 
godzin 13 ndnnt 40

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piętek 
Ścięcie sw. Jana, pojutrze w sobotę św. Róży p.

Z wakacyj na Bałkanach.
Belgrad, w sierpniu.

..Stolicę Serbii zobaczyłem Już z brzegu 
węgierskiego Sawy, gdy wjeżdżałem wieczo­
rem  do Zemunis. Droga bowiem z dworca 
do m iasta wiedzie wzdłuż szeroko rozlanej 
Sawy, na k tórej przeciwległym brzegu pię 
t n ą  się am fiteatralnie budowle Biatogrodu. 
W m roczną noc widać tylko ich światła, mi­
goczące w dali 1 odbijające się jasnym i smu 
gami w ciemnym, ponurym  wód zwierciadle. 
W idok Jakiegoś dziwnego, tajemniczego na­
stroju. Myśli błądzą gdzieś daleko w one 
czasy, kiedy o posiadanie Białogrodu toczyły 
się zacięte walki między Bułgarami a Byzan- 
cyum, między Serbami a królam i w ęgierski­
mi. Waśniących się chrześcijan pogodzili 
Turcy, k tórzy z tw ierdzy tutejszej stworzyli 
sobie punkt oparcia dla armij idąoych na 
podbój W ęgier i Siedmiogrodu.

Po zwycięstwach króla Jana  III. potęga 
tu recka  poczęła się chylić do upadku i przy­
szła chwila, kiedy ks. Eugeniusz sabaudzki 
przepraw iał Bię przez płynącą u stóp moich 
rzekę i zatykał zwycięskie swe sztandary  na 
szczycie blałogrodzkiej cytadeli, k tórej ciemny 
profil rysuje się teraz  niewyraźnym  kontu­
rem  ponad łuną oświeconego m iasta. Czarno- 
żółte chorągw ie niedługo Jednak powiewały

braków 28 Sierpnia.
Wracają I Na ulicach naszego miasta dzieją 

aię teraz dziwne hiBtorye, obok zwykłych prze 
chodniów, spotykanych przy wzmożonym rucho, 
dwóch co dziesięć minnt, albo i częściej — poja­
wiają się obecnie ludzie o różne] barwie skór/ 
widocznej, t. j. na twarzy, — czarnej, ciemnej, 
żółto], bronzowej, czerwonej i kredowo - białej. 
Kraków przybrał charakter miasta międzyra- 
eowego i co dziwniejsze, w tych ciemnych i 
żółtych osobnikach po bliższem a (nteligentnem 
przyjrzenia Bię rozpoznajemy Krakowian, na­
szych znajomych, krewnych, dtnżników i wie 
rzycieli, a nawet „naszych najserdeczniejszych", 
wyglądających teraz bardziej międzynarodowo...

M askarada ta , to  wesoły korowód, pow ra­
cających letników , cerę ich zmieniło slcńc°, 
k ładąc im na tw arze m askę zdrowia, krzepko 
ści i radości z życia. W racają  do Bwych kątów  
i zajęć i stw ierdzają usta lony  już fak t, że 
„życie Jeat p iękne" ty lko  poza m aram i m iej­
skim i.

Na dworcu kolejowym ruch ogromny. Przy­
bywają z różnych stron pociągi, przepełńione 
powracającymi letnikami. Służba kolejowa le 
dwie może podołać nawałowi pracy. Z Zafco 
panego wróciło wesoraj do Krakowa około 300 
osób, tyleż od strony Lwowa, a jeszcze więcej 
od ztrony Wiednia.

Między zjeżdżającymi zwożą nam też po­
ciągi całe lazarety familijne, wymokaiętycb 
doszczętnie, letników z Tatr, Podtatrza i innych 
OBiełców. Są to  wBpomniani wyżej kredowo - 
biali, którzy oprócz w rażeń eielskich, prsywleźli 
Bobie k a ta ry , renm atyzm y, artre tyzm y, flukcyę 
i t. p.

A m iasto  przygotow ało d la  wracających 
szereg niespodzianek — w ygląd 1 położenie 
n iek tórych  ulic zmieniono do tego stopnia, że 
rodowici K rakow ianie m uszą oryentow aó się 
w mieście przy pomocy map i busoli. Tam, 
gd iie  było forom  cracoviensis urządzono m a­
lownicze ruiny, Mały R ynek zam ieniono na 
skład  śmieei, cały szereg u lic  rozkopano dla 
stw orzenia kanałów  kom unikacyjnych — wały 
stanow iące w idom ą gran icę  miaBta, znikły. — 
W ielki K raków  kończy Bię te raz  razem z ho­
ryzontem . Podróż fiakrem  z jednej Hlicy na 
sąsiedn ią  trw a  k ilk a  godzin, gdyż kom nnikacya 
odbywa się okólnie — słowem m iasto zmieniło 
Bię nie do poznania.

Z teatru miejskiego. W ieczory: czwartkowy 
i sobotni wypełnione będą wznowieniem „Wy­
zwolenia" Stan. Wyspiańskiego, tego wspania­
łego dzieła, tofcnącego całą porywającą potęgą

genialnego pióra. Z niezwykłą ciekawością 
oczekujemy w „Wyzwoleniu* debiutu paru no­
wych nit artystycznych — a zwłaszcza p. Ro­
many Szpakowej, hureatki konkursu Sikoły 
dramatycznej w Brukstli budzi ogólne zainte­
resowanie. Zjednała ona tam sobie ogólne uzna­
nie pracy — i mimo, że jest Polką, wybiła się 
na plan pierwszy. „Le Courrier theatrzl" przy­
znaje jej talent niepospolity, warunki pierwszo 
rzędne i temperament artystyczny wyjątkowy. 
„L’art moderne" chwali ezlaehetuość i piękno 
jr j rnchów i wielkie odczucie s ylu klasycznego. 
Wszystkie zaś gazety brukselskie prieśclgają 
się w pochwałach jej pięknego głosu i wyso­
kiej artystycznej kultury, przepowiadając mło­
dej artystce drogę sławy, drogę „polskich Mo­
drzejewskich, S emaszkowych i Solskich..."

Prace nad budową nowych linlj tramwajo­
wych posuwają się ssybko uaprzód. W ul, Lu­
bicz i Rakowickiej zmontowano jnż szyny i 
nłożono na kamiennem podłożu. O i n>weg> 
dworca aż do ulicy Stlak, prace jeż prawie, że 
ukończone. Pozostrje Jeszcze do zniwelowania 
ul. Długa i StawKowska. W ostatnich dniaob 
ukończono jnż prace nad ułużeniem torów 
wzdłuż linii A—B. Na placu Maryackim trwają 
również prace dniem i nocą nad zniwelowaniem 
terenn. W  tych dniach ma nadejść ł  Witkowie 
krzyżownica torów, przeoinsjących się na rogu 
ul. Florysńskiej i linii A —B. Także na Małym 
Rynku praca nie ustaje ani na chwilę. Połowa 
tego placu po usunięcia z niego straganów, 
została jnż zniwelowana i wybetonowana. — 
Tramwaj zdążający cd poczty będzie przecinał 
ukośnie Mały Rynek. W kątach każdego od­
cinka umieszczone będą klomby kwiatowe i 
kioski.

Nie ulega zwestyi, iż po przeprowadzeniu 
robót na Małym Rynku, Śródmieście zyska na 
piękności, z drogiej struny jedu&k żałować na­
leży, iż jedno z miejsc o widoku najbardziej 
średniowiecznym straci nwój wtaśńwy chara 
kter.

Roboty tramwajowe ukończone będą pra­
wdopodobnie z końcem paźiiiernlza.

Zniesienie mostu kolei obwodowej w ulicy 
Wolskiej. OJ kilku dni pracują robotnicy nad 
rozebran'em mostu w ul. Wolskiej. Most ten 
Jest Jednym z największych, jakie pozostały po 
kolei obwodowej. Obecnie prowadzone są for 
eowne prace nad rozebraniem wierzchniej części 
konstrnkcyi żelaznej. Z powodu burzenia mostu 
ruch tramwajowy na linii Rynek—Park Dra 
Jordana nległ pewnej zmianie. Mianowicie ruch 
otrzymywany JeBt tylko do starej rogatki wol­
skiej.

Powiększenie straży woiskowo-policyjnej.
Z dniem 1 październik. 1913 roku zostanie 
obecny stan strtży w o j s k o w o - policyjnej znacznie 
powiększony. A m anowicie służbę piescą spra­
wować będaie o 117 żołnierzy więcej, kon­
nych o 9.

Komenda zamierza pokryć powiększenie te­
go st*nu odpowiednimi żołnierzami, ptzjBtaJą 
cyml obecnie w rezerwie i wzywa, ażeby ubie­
gający Bię o mieje:e, zgłaszali się jak najry­
chlej w komendzie uzupełniającej (przy ul. War­
szawskiej).

Wpisy do Seminaryjna nauczycielskiego mę­
skiego w Krakowie odbędą się w dolach 29 1 30 
sierpnia rb., zaś egsaioiuy poprawcze 1 i 2 wrze­
śnia.

Gmina a obowiązek wobec ubogiuh. Odnośnie 
do a rtyku łu  pod tym  tytułem  pomlessczonego 
w kronice „Głosu Narodu" przed k ilko  dniam i, 
otrzym ujem y z M ag lstra ta  m. K rakow a n astę ­
pujące w yjaśn ien ie :

Prawdą jest, że Magistrat cofnął w dniu 
16 marca 1910 r. wsparcie Maryi Zielińskiej, 
wyrobnicy, liczącej lat 51, ponieważ Grouo O1 
pieknńczo, któremu prrśbę Maryi Zielińskiej 
przedstawiono, orzekło, ż? ona na wsparcie 
zapełnie nie zasługuje.

Prawdą jest następnie, i  > Trybunat ądmini- 
stracyjny, do którego zwróciła się Marya Zie­
lińska z zażaleniem przeciw Wydziałowi Kra- 
ower> u, stwierdzającemu, że nie znajduje pod 

stawy do wydania w tej sprawie odmienuago 
zarządzenia, zniósł to orzeczenie Wydz ału Kra 
jowego i że wskptek tego o zoczenia Trybunatu 
administracyjnego Wydział Krajowy poiedl o 
becnie Magistratowi, aby zbadał stan majątko­
wy Maryi Zielińskiej oraz jej zdolność do za 
robkowsnia f na t “J podstawie wyd*ł formalne 
orzeczenie w to] sprawie.

Natomiast nie jest prawdą, jakoby Tryba 
nał administracyjny zniósł orzeczenie Magi­
stratu w tej Bprawie i jakoby orzekł, że przy­
znane przez gminę prawo zapomogowe nie Jest 
tymczasowe, lecz wieczno, gdyż Tryb m&ł admi­
nistracyjny orzekł właśnie przeciwnie, „że żą­
danie wsparcia na podstawie urttwy przynale­
żności przedstawia się Jako zobowiązanie gminy, 
które ma być ocenione według każdoozesnych 
stosunków prosząoego", więc, że prawo to Jest 
tylko c z a s o w e .

Nieprawdą jest w końca, że Marya Zieliń­
ska „może żądać od Magistratu miasta Krako­
wa wypłacenia jej za cały czas wstrzymanych 
ra t zapomogowych wraz 8 poniesionymi ko­
sztami", gdyż Trybunał agmfnlstraeyjny takiego 
orzeczenia nie wydał.

Proszę przyjąć i t. d. — W zastępstwie 
dyrektora M agistratu: Dr Żaczek.

Ucieczka I dobrowolny powrót więźnia. —
Wczoraj o godz. 3 popołndnia zbiegł z tutej­
szego dama kary Natan Sprecher. Po godzinie 
wclności zgłosił się jednak dobrowolnie do za­
rządu więzień i rozpoczął dalB Ze oda!adywanie 
kary. Sprecher zapytany, co s p o w o d o w a ł o  n 
niego tak rychły powrót, o d r z e k ł ,  że uzyskaw­
szy wolność „długo aię namis»lal“, a i oplero

Amatsrsais przedstawieniu. Stowarzyszenie katoli­
ckie „Praca" w Krakowie urządza w niedzielę dnia 
31 sierpnia br. w domu robotniczym przy ul. św. To­
masza 1. 37 amatorskie przedstawienie, na którem 
dane będą „Grube Ryby", komedya w 3 a n t a c h ,  Mi­
chała Bałuckiego. Początek o godz. wpół do 7-mej 
wieczorem Ceny miejsc na przedst.: I. m. 1 K, II. 
70 b, III. 60 h, parter 30 b, galerya 20 h. Po przed­
stawieniu zabawa taneczna.

Znaczna kradzież. Przed kilku dniami doniesiono 
tutejszej djrekcyi policyi, iż zajęci w pracowni obu­
wia Frankla dwaj robotnicy Henryk i Jakób Glilcka- 
manowie popełnili ualy szereg kradzieży, wyrządzając 
szkodę na 4000 K. Zarządzona rewizya w domu 
Gliicksmanów wykryła 400 gotowych oboasów i 7 par 
eleganckich kamaszków. GlUoksmanów osadzono w 
aresztach „pod telegrafem" skąd po ukończonym 
śledztwie odstawieni zostaną do więzienia sądu kar­
nego.

Najechtny przez tramwaj. Wóz tramwajowy, zdą­
żający dziś rano z Salwatora do Rynku, najechał w 
ul. Kościuszki na jadącego konno Jakóba H um anta 
i dotkliwie go pokaleczył. Zawezwane Pogotowie ra­
tunkowe przewiozło rannego do szpitala.

Ramantyezna psdróż. Polioya w Gorlicach zawia­
domiła w drodze telegraficznej tutejszą, Iż zbiegła 
stamtąd, mająca ju t „czwarty krzyżyk1*, Marya G. 
w towarzystwie 18-letniego idonisa p. Ś. Przed po­
dróżą pełna temperamentu kobieoina nie zapomniała 
zaopatrzyć się w kilkaset koron, pobrane oszukań­
czym sposobem od kilku gorlickich kupców.

P*go4a. Dnia 27-go sierpnia termometr do- 
saedł ud -j- g 6 do +18*2 O — barometr po­
woli op.dał.

Dnia 28 go sierpnia o godzinie 7 rano atan 
barometru 745 5 n u  — termometru +  16 0 0, 
wiatr: północno zachodni.

Stan pegody w Zakopanem, (informacja 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 28 
sierpnia o godzinie 7 rano. — Ciepłota naj­
wyższa -f- 13‘0 Cele., najniŻBza—*—. Ciśnienie- 
powietrza —.—. — Wiatru niema, eigia, po­
chmurno. Prognoza: pogoda zmienna, chwilami 
deszcz.

Kronika zamiejscowa.
W stanie zdrowia Dra Małeckiego nastąpiło

z n a c z n o  p o l e p s z e n i  o. Gorączka Bpadła, 
przybytek s ł  widoczny. Lekarze mają Już 
wszelką nadzieję, iż oda się im utrzym ać p a ­
cy en ta przy życia.

Natomiast stan p. Małeckiej zupełnie zły — 
dogorywa.

Onegdaj odwiedził chorego kB. Aroybitkap 
Bilezewski. Z skład narodowy im. Ossolińskich 
i rodzina otrzymują ze WBzyatkich stron tele­
gramy i  listy z zapytaniami o zdrowie Małe­
ckiego.

Rektorem Kolleglum 00. Jezuitów w Nowym 
Sączu mianowany został ks. Wojciech Stafiej
T. J.

Z nad Wisłoku I Sanu. Piszą do n a s : Od 
miesięcy, dzień po dniu denzoz, od czasu do 
czasu bnrza i wylew za wylewem. Klęska, 
która wszystkich dotyka, większa jent niż in­
dziej nad brzegiem Wisłoka, przy njśolu jego 
do Sana, a to prawdopodobnie wskatek błędnej 
regulacyi tej rzeki, jak się to niestety obecnie 
okazuje.

Gtogowiec, Ubiestyn, Gniewczyna, Tryńcza, 
Chodaczów, Budy łańcuckie Bą zupełnie poraź 
6-ty zalane. Widmo strasznej nędzy grozi za ­
tem tej ludności, tern więcej pożałowania go­
dnej, że Ind tp dobry, pracowity i bogobojny, 
a dodać należy, żo był poprzednio zadłużony 
z przyczyny konknrsneyl kościelnęj w Gaiew- 
caynie, z dobrowolnych ąatgów na kościęty, 
budowy azkół, sprawiania dzwonów etc.

W iosenne naualete, całoroczna p raca poszły 
“» m arne, nteBione na falach nlellto£civego 
WiBłoka. Spełzły na biczem nad iie je  przebudo­
wania Kościoła w Tryńczy i wadliwej plebanii.

Na nędzy ładu polskiego utuczy się żyd, bo 
dobyt“k pozostały za połowę ceny zabierze, — 
SkorzyBta także „Canadian Pacific", — bo gło­
dni szukać będą chleba.

Ludzie dobrej woli śpieszą z pomocą I oby 
się w Bieregach niosących pomoc jak najwię­
cej znalazło.

Śląskie dożynki połączone z wielką zabawą 
ludową odbędą się 7 wrześaia br. w parku Im. 
Adama gikory w G>es«yuie,

Początek o godzinie 3 popołudniu, program; 
1) Koncert muzyki wojskowe] c. i k. pułku pie­
choty Arc. Karola Nr 3 w Cieszynie, (podczas 
którego odegra orkieBtra i śląBkie utwory). 2) 
Pieśń dożynkowa — chór mieszany z towars. 
muzyki wojskowej o godzinie 3 popołudniu. 3) 
Przedstawienie „Dożyaek" na boisku — pun 
ktualnie o godz. 4 popot. a) Przemówienie o- 
kolicznościowe o wpół do 4. b) Pochód żeńców 
z furą zboża (ze śpiewami i muzyką), c) Przy­
bycie do domu gazdów, przemówienia, wręcze­
nie wieńca dożynkowego, śpiewy, d) Przyjęcie 
żeńców przez gazdów w sbalppie i goszczenie 
ich (kołacze, poleSnlkt i warzonka, prpytem %f,r 
bawa i tańce). Przy dożynkach przygrywać bę­
dzie osobna kapela chłopska. 4) Oryginalny 
sałaaz góralski. Przedatawią Górale z Istebnej 
w lądowych sfrojąchj tańce góralskie, śpiewy 
i t. d Przygrywać będzie Jaroszek z Rrzygona 
i WojtoBZ na gajdach. 5) Produkiye chóru mę­
skiego (pieśni Indowe) 6) iSabawk ludowa a) 
tańce ludowe śląskie, b) gry towarzyskie. 7) 
Łoterya fantowa — każdy los wygrywa. 8) Kon­
kurs piękności pań z 3 ma nagrodami. 9) Po­
czta miłości i sprzedaż kwiatów. 10) Cykl pler 
śni góralskich —■ eilór mieszany w masowej 
obiadzie z towara. muzyki wojskowej (ehór mę­
ski, solo Bopranowe i barytonowe) o godz. 7 
wieczór. 11) Premiowa gra w kręgla u 4 ma 
nagrodami. 12) Muzeum osobliwe ści. K uryjone 
niebywałe światowe endaotwa. 13) Gulasz, Jelita 
z kapustą — kołocze i poleśnlki z osobnych 
piekarazozoków w parka. 14) Wfęczorenj uro-

  ̂      _ _____ czysto oświetlenie parku  elektrycznością i ępąr
o dał s ię~ p7  p”o~radV d T ad w o k a ta  i ten poradził I lenie ogni sztucznych wielkiego kalibru I iąue
mu wrócić do kryn>ioa»a

Tragedya złodzieja. P«eói kilku ty g o d n i!  
akradtiono z poci,ga 1̂ P ł a w o w i e
3 bale sukna i 2 bale 8^óry» Uczisej wartości 
600 K. W dniu wczorajszym wyśledził ajent 
policyjny P- D®ren w osobach: Jana
Łachety i B«>m«a B .ełckiego. Tneolego wspól­
nika n ie  *d0,an° wy^rló. Jak się następnie 
okazsło, do szajki należał również Jan Król, 
którego opryszkowie os«ckaIi. „Poszkodowany" 
oskarżył nieuczc wych rzezimieszków przed sąd 
złodziejski na wałach jednego z bsstyonów 
podgórs c rozegrała się walka na noże. —' 
W waice tej pokrzywdzony Król padł przeszyty 
nożem przed trzema dniami zmarł w szpi­
talu.

b iu r o  b u c h a ł t e r y j n e  s z k o ł a  b u c h a l t e y i

S t a n i s ł a w a  B u r n a t o w i c z a

j«azsze nieapodziaukl.
Napad bandytów na pociąg. Śledztwo w sp ra ­

wie bandyckiego napada na pociąg poBpieBzny, 
dokonanego onegdaj pod Lwowem —  nip przy­
niosło dotychczas pozytywnych rezultatów .

Jedynym pozytywnym rezultatem dochodzeń 
jeat aresztowanie palacza Mieczysława Jarosław­
skiego; którego jeszcze onegdaj wieczorem od­
stawiono do aresztów policyjnych. JaroBławaki 
kilkakrotnie byt przesłuchiwany; na miejscu 
nspadn indagował go wachmistrz iandarmeryi 
Kowalinka, natychmiast po przyjeździe badał 
go komisarz peiicyi Grzywiński, onegdaj przed 
południem przesłuchiwał go kom. poi. Gądziń- 
cki, następnie przesłuchiwały go władze kole­
ją*® i sądowe, obszernie zeznawał przed radcą

T tl tf f tn  2113.
w Krakowie

ula F lo ry a ń tk a  La 55a T tl i f f tn  2113.

Zakłada i przerabia księgi handlowe w przed­
siębiorstwach wszelkiego rodzaju. 

Przygotow uje do eg*. * bucha ltery i 
kupieckiej poj. i pod. składanego  
w A kadem ii handlów, w K rakow ie.
K u rs  IOO K o r. w raz z n a u k ą  pisa* 
nia na m aszynach, w ra ta ch  m isś.

Przygotowuje do egzm. z rachunkowości państw  
i buchalteryi kupieckiej pojed. i pod. składa­
nego w c. k. Namiestnictwie we Lwowie.
Prowadzi szkołę i biuro pisania na maszynach.
Poleca bezpłatnie swoich uczniów na posady.

Nowi kursa rozpoczynają się do. 10 wrzośoia 1913.



hr. 198. •ŁOS IhAOdU i ima 29 Sierpnia 1918 Str. 5.

policyi Kreinerem, radcą sądowym Fiedą i radcą 
prokurator? i Lubienieekim a każdym razem 
przedstawia) inaczej przebieg napada, popada­
jąc w mnóstwo sprzecznoici.

Fatalnemi dla Jarosławskiego były zeznania 
p. Pholego, dyrektora fabryki kwasu węglowe­
go, który jechał tym samym pociągiem, przez 
cały czas napada zachował zimną krew i na 
wet chciał się pościć w pogoń za bandytami, 
którzy — kto wie — w ciąga śledztwa okażą 
się może zwykłymi polioyjnie notowanymi zło­
dziejami, arosłymi w fantazyi napadniętych na 
bohaterskich bandytów, operujących na wzór 
rosyjskich ekspropriatorów. Dyrektor Phole ró­
wnież wypytywał się szczegółowo Jarosławskie­
go i odrazo uderzyły go jego zimne prawie o- 
bojętne odpowiedzi. TL całą naiwnością Jarosław 
ski wyciągnął przed nim z kieszeni kilkume­
trowy cienki sznnr, którym rzekomo związali 
go bandyci a co do którego świadek odniósł 
wrażenie, że był świeżo kapłony.

Wśród komisarzy policyjnych panuje wielki 
sceptycyzm co do roziniarów napadu i Jego 
sprawców. Miejsce, w którem dokonano napadu, 
Just terenem bezustannych kradzieży kolejo­
wych, z których żyje cała falanga złodziei ko ­
lejowych. To te ł nie jest wykluczone, ie  i tym 
rszem operowali tscy właśnie złodzieje, tym ra 
gem przy akompaniamencie strzałów rewolwe 
rowych. W tym te i kieranka jeden z komisa 
rzy prowadzi śledztwo na właBną rękę i głosi 
dumnie, łe  Jest ju i „na tropie".

Wczoraj o godz. 10 przedpołudniem wyje 
chała do Siehowa specyalnym pociągiem komi- 
sya śledcza, w której uczestniczą między inny­
mi radca prokur. ŁubienieokI, radca sąda Fieds 
i kom. policyi Gądeińzki.

Sprzedawczycy. „Lech gnieźnieński" dono­
si : Gospodarze Basiński i Konieczny w Bole­
sławowie sprzedali swe gospodarstwa posie 
dsicielowi dóbr rycerskich Lorenzowi w Mo- 
dlisinwku. P. Lorenz kapll owe gospodarstwa 
celem zaokrąglenia swych dóbr,. płacąc około 
450 mk za morgę. Poniewał w zeszłym roku 
gospodarstwa swe sprzedali Kosiński i Lietz 
temuż p. Lorenzowi, przeto gmina Bolesławów 
przestanie istnieć

Sprawa morderstwa ks. Drucklego-Lubeckle 
go. Rezultat ekspertyzy podpisów ks. Włady­
sława Druokiego - LaLeckiego na siedmiu we­
kslach, znalezionych a ordynata Bipinga (8 my 
zdyskontowany w banku nie byt kwestyonowa- 
ny i został ju i wykupiony przez sukcesorów 
księcia), wpłynąć miat na deeyzyę władzy śled 
etej co do zmiany formaty oskarżenia: z zabój 
ątjra w rozdrażnienia na zabójstwo w chęci zy 
sza, uplsnowąne z góry. To też zdecydowanie 
kyrestyi, czy wydane przez ks. Lubeekiego ord 
Bispingowi weksle są autentyczne, czy też fał 
ssywe, może mięć dla sprąwy znaczenie piet 
wszorzędnej wagi.

Kot dusiciel. Zamieszkali na Woli pod War 
szawą małżonkowie Samborscy pozostawili 
domu dwuletnią córeczkę, Janinę. Cjdy 3 po 
wróciła s« sprawunkami do domu spostrzegła 
iż do mieszkania zakradł się kot, położył się 
na dziewczynce, dusząc ją ciężarem. Dziewczynka 
oddychała z trudnością, tak, iż oca'ono ją  z 
trudem od niechybnej śmierci.

Deszcze I drogi na Wołyniu. Nieustające 
ulewy uczyniły drogi na Wołyniu nie do prze 
bycia. Zamiast dróg potworzyły się bajory; 
(sny prawie wszędzie zatopione. Szczególniej 
ucierpiał pow. kowelaki.

W pow. łncklm, we wsi Górka, na trakcie 
z Lucka do Herechowa dorożkarzowi koń uto 
nął, zaś dwa ledwie wyciągnięto z błota Lu­
dność wiejska ponosi ogromne straty, gdyż po­
siadając na ogól uprząż stzbą, prawie pozba­
wiona Jest możności transportowania ładnnków 
oraz przewożenia zboża.

Z dziedziny wojskowości.
Rzekomy bunt w 13 pułku piechoty. Pod 

tym nagłówkiem pisze „Milltarische Rnndschan" 
w nrze 145, co następuje:

„Jeden z wiedeńskich dzienników podaje 
dziś we wstępnym artyknle wiadomość, jakoby 
w Jednym z batalionów 13 p. p. w Krakowie, 
wybochł bant, ponieważ żołnierze ze służby 
czynnej zostają rozpuszczani na nrlop, a rezer- 

iśoi zapasowi zatrzymywani nadał w służbie. 
Z tego powodu 52 ludzi zostało zaaresztowa­
nych, podobne zaś zajście wydarzyło się także 

100 nym pułku piechoty.
„Komenda korpusu w Krakowie — ta  wła­

dza wojskowa, która w pierwszej linii musia­
łaby o takim wypadku wiedzieć — absolutnie 
nic o czerni podobnem nie wie. — Doniesienie 

ięe tego dziennika polegało na dowolnym wy­
myśle".

Dziś a Sto lat temu. Zarządy wszystkich 
armij wysih»]ą się nad wymyśleniem takiego 
rynsztunku, któryby jak najmniej obciążał żol 
nierza, oraz starają się wszelkimi sposobami 
ulżyć mu przez ogranicienie ilości przedmiotów, 
które ma nosić ze zobą.

Przed stu laty byio inaczej. Wówczas nikt 
nie troszczył się oto, że żołnierz był niesłycha­
nie obe'ążony. I tak, jeden z dzienników fran­
cuskich podaje szosegóty rynsztunku ówczesnej 
piechoty francuskiej. Tornister piechnra mieścił 
wówczas oprócz zapasowego munduru, trzewi­
ków, szczotek i t. p .: Bzarpie, bindaż, 60 ła­
dunków, 4 kawałki sucharów, pod spodem 10 
fantów mąki, a w gwardyi na wierzchu zawi­
niętą w ceratę bermyeę. Oprócz tego dźwigał 
żołnierz cięŻBzy, niż teraz, karabin, olbrzymią 
ładownicę i krótką szablę.

Do bitwy wojska występowały przeważnie 
w mundurze paradnym, którego bardzo wysoki, 
sztywny kołnierz nie pozwalat na swohodue 
obraca pie głowy, spodnie zaś i kamąsze po ko 
lana nosiły tak obcisłe, ie  utrudniały zgięcie 
nogi.

A jednak tak ciężko i niepraktycznie ubra 
ni żołnierze napoleońscy odbywali marsze od 
Madrytu do Moskwy i walczyli zwycięsko i 
krwawych bitwaeb, po których ranni byli nie 
mai pozbawieni pomocy lekarskiej.

W tych samyah warunkach umundurowania 
i uzbrojenia była takie piechota Księstwa war­
szawskiego, sformowana na wtór francuskiej 
biła się równie dzielnie, jak ona.

kna. Został on zastrzelony przez jakiegoś 
kapitana fr.ncuskiego  w chwili, gdy — jak  
przystoi na niemieckiego bohatera narodo­
wego — obrzucał obelgami i znęcał się nad 
kilku rannym i i bezbronnymi jeńcami fran ­
cuskimi.

Sława poetycka K oernera zasadzała się, 
ak  wiadomo, nietyle na istotnej wartości 
ego utworów, ile na legendzie jego „boha- 
erskiej" śmierci.

Mianowania I przeniesienia. Rada szkolna 
krajowa nadała posady nanczyois skle: rzeczy, 
wistem u nanczyeielowi gimnazynm w Brzeża 
nach Zygmuntowi Damasiewiezowl w giipna 
zyum w Wadowicach, zastępcy nauczyciela v 
JI. gjmnąsyam w Rzeszowie Janowi Bardzie w 
gimnazyum w Brseżanaeh, X Drowi Julianowi 
Goląbowi w II szkole realnej w Krakowie, X 
Jakóbowi Szypule w gimuasymn w Brzozowie. 
Rada szkolna krąjowa mianowała zastępcami 
nauczycieli w szkołach średnich: X. Stanisława 
Kobylewskięgo i Juliusza Zborowskiego w gl< 
mnaiyum-w Nowym T rgu. Władysława Sch aa 
trooha w II. gimn. w Tarnowie, Gustawa Polu 
szyńsklego i Juliusza Serafinowioza w gimna 
ayum w Jarosiawiu, przeniosła zaś castępoó 
nauczycieli: Adolfa Bolka z I. gimnazyum < 
Rzeszowie do Nowego Targu, X. Józefa Jato 
wego z gimnazyum w Jaśle do J. gimnazyum 
w Rzeszowie, Eugeniusza Rosińskiego z {. gi 
mnazyum w Rsesąowię do gimnazynm w Dro 
hobyczn, Stanisława Śsotajsklego z I. gimna 
zyum w Rzeszowie do gimnazynm w Jaroafa 
wiu, Aleksandra Nowosielskiego z gimnazyum 
w Jarosławiu do gimnazynm w Gródka, Hila­
rego H*biń*kfego z II gimnasyum w Rzeszo 
wie do Sanoka, Ferdynanda Zarzyckiego z No 
wego Targu do II. gimnazyum w Tarnowie.

Z* św iata .
Zjazd śpiewaków na obczyźnie, w niedzielę 

odbył się w Rothbansen pierwszy Zjazd okrę­
gowy sześciu związkowych Kół śpiewackich 
na Westfalię, Nadrenię i sąsiednie prowincye 
Przebieg Zjazdu byt wspaniały. Braio w nim 
udział 2000 osób.

Inauguracya pałacu pokoju Pzfś odbyto się 
otwarcie pałacu pokoju. Nowy gmach w stylu 
renesansu holenderskiego wznosi się w parkn 
królewskim Zerguliet na drodze z Hagi do Ske 
▼eninge. Urządzeniem wewnętrznem pałacu za­
jęły się rządy wssystkich prawie państw euro 
pejskieh. Przez wspaniały portal, dar Belgii 
wchodzi się do wielkiej przedsieni, której sk le­
pienie podtrzymają kolumny i pilastry marina 
rowe darowane przez Włochy. W oknach zoaj 
doją się witraże, ofiarowane prssz Holandyę. 
Schody główne zdobne są w grupę plastyczną, 
j a r  Ameryki. Z przedsieni wchodzi się do wiel 
kiej hali sądowej, dalej de sali obrad ich przy­
jęć, biur zarządu fundaeyi CarnegitJgo, sali od­
czytów. W przeoiwleglem skrzydle znajduje się 
mała hala sądowa i sala prsyjęć. Znajduje się 
tu wspsniała waza malachitowa, ofiarowana przez 
Hosyę. Na pierwszem piętrze znajdują się sale 
rady nadzorczej, sądu rozjemczego, udekorowane 
jnatery-iamJ jedwnbnemi, które datą Japonia. 
Opok znajdują się apartamenty przewodniczą 
cego książnica, sala „Bola" zdobne są malowi­
dłami holenderskich mistrzów Ferdynanda Bola 
i Ferarda Lairesse.

Pałac pokoju wybudowany został według 
planów francuskiego architekty Gordonnier i 
inżyniera holenderskiego Van der Staa.

Przybędą do n a tl  Jak się dowiaduje „Ki-
jewskaja Myśl* w ubiegłym miesiącu wyemi- 
gaowało za pośrednictwem kijowskiego biura 
emigracyjnego do Galweztonn 368 żydów. Ogó 
u m  w tym roku wyemigrowało 1.850 żydów 
ppojga płci. J»k wiadomo, wskutek ograniczeń 
ir Ameryce, gros emigracyl zwali się do na* 
lob Królestwa.

Kinematograf w wojsku roayjsklsm. Mini­
ster wojny, uznając pożyteczne znaczenie kine­
matografu, polecił komitetowi im. Skobelewa 
przy Mikołajewskiej akademii wojskowej podjąć 
się zadania zaopatrywania wojska w filmy ki­
nematograficzne o treści nankowo-oświatowej;
w raiie życzenia poszczególnych pułków ma im 
być wydawane zupełne urządzenie kinemato­
grafów.

Dział ekoooniczoy.
Tegoroczne zbiory.

HeMroloflla.
Zygmunt Kremer, st. inspektor przemysłowy

okręgu krakowskiego, umarł w Krynicy.
Władysław Jarosz. Dnia 25 sierpnia b. 

zmarł w Krynicy emerytowany radca Dworu 
dłngotni kierownik starostwa w Nowym Sączu, 
Władysław Jarosz, w 63 roku życia. £  marły, 
nrgdzouy we Lwowie w r. 1851, wstąpił po 
ukończenia studyów prawniczych na tutejszym 
Uniwersytecie, jako praktykant konceptowy d t 
służby polityczno-admioDt-acyjnej w r. 1874, 
loetat zamianowany w r. 1881 koncepUtą Na­
miestnictwa, w dwa lata późolej komisarzem 
powlasowym, w r. 1892 sekretarzom Namiestni­
ctwa, w r. 1895 starostą, a w r. 19 /2 radcą 
Namiestnictwa. Zmarły potni! k ilejno służbę 
przy Namiestnictwie i przy starostwach w So 
kaln, Soiatynie, Stanisławowie, Gródka Jagieł 
lońskim i Rawie Ruskiej, następnie był kiero­
wnikiem Starostwa w Ropczycach i pyzez 3Q 
la t  starostą w Rowym Sączu.

Małgorzata z Massmanów Zawiejska, żona 
staiziego radcy budownictwa miejskiego, zmarła 
wczoraj w Krakowie po długich a ciężkich 
cierpieniach.

Wbdług zapowiedzi danych sta tystyk i mię­
dzynarodowego insty tu tu  dla gospodarstwa 
rolnego w Rzymie, zbiory tegoroczne przed­
stawiać się będą zupełnie pomyślnie (nieste­
ty, nie w Galicyi), wcale nie gorzej od roku  
ubiegłego.

S tatystyka wspomniana podaje dokonane 
uż zbiory i rezultaty  przewidywanych, i tak : 

p s z e n i c y  dostarczy najwięcej Rosya euro­
pejska, k tórej zbiory obliczono na 183,664.957 
q. Rosya zaś az ja tycka  da, jak zapowiadają, 

tym  roku  37,511.253 q. Żniwa lipcowe 
dały pszenicy w Stanach Zjeanoczonych 
262,356131 q.

Ogólny zbiór p s z e n i c y  w państwach po­
zostających w kontakcie z instytutem , a więc: 
w Prusach, Belgii, Bułgaryi, Danii, Hiszpanii, 
Anglii, na Węgrzech, we Włoszech, Luksem ­
burgu, w  europejskiej i azjatyckiej Rosyl, 
Szwsjcaryl, Kanadzie, Stanach Zjednoczonych, 
~ndyscb, Japonii, Algierze i Tunisie, obliczają 
na 730,557 503 q, to  je s t więcej od roku  
ubiegłego — w którym  ztbra«o  pszenicy 
703,118379 q.

MpiejBzy znacznie będzie w roku  bieżą 
cym zbiór ż y t a ,  wynoszący w wyżej wspo 
mnianych krajach europejskich 357,859.938 q.

J ę c z m i e n i a  dadzą te  kraje łącznie ze 
zbiorami w Anglii, Japonii, Algierze i Tu­
nisie — 249078.475 q.

Zbiór o w s a  przedstaw ia się gorzej, niż 
w roku zeszłym, zniory w krajach europej­
skich zapowiadają się na 420,756 614 q.

Co do k u k u r  u d z y to  tej Hiszpania do 
starczy około 6 300.000 q ; Roąya europej­
ska — 22,221.186 q, a Stany Zjednoczone 
około 793,716 731 q.

R y ż u  m ają dostarczyć plantacye hiszpań­
skie blisko 2 i pół miliona q a Stany Zjedq 
zbioią przypuszczalnie 5,114.022 ej.

P rodukcja nasienia 1 n u w Belgii, Hiszpa­
nii, Stanach Zjedn., łndyach i Japonii docho 
dzi 70,675.172 q — mniej niż w roku  ubie 
głym.

B u r ą k i  c u k r o w e  i t y t  o ń  dały w tym 
roku obfite zbiory; zbiór buraków w Hl 
szpanii oceniają na 70,800.000 q, zbiory zaś 
tytoniu w Stanach Zjedn. i Japonii dojdą 
pewnie do 459,000.000 q.

W i n o  nie zapowiada ani obniżki ani po­
większenia się zbioru, mimo niepomyślne] 
w tym roku aury zbiory wina utrzym ają się 
na stałym poziomie, w Szwajcaryi (903.000 h'), 
Algierze (3,600.000 hl). Włochy jedynie będą 
miały większe zbiory.

Ja k  więc z powyższych cyfr można są 
dzid, nie grozi klęska głodowa Europie.

1 ruchu współdzielonego w Królestwie Pol.
Obadsony raeh samopomocy handlu i przemysłu 
polskiego szerzy się coraz pomyśln ej w Kró 
lestwie. Świeżo pisma tamtejsze przynoBią wia­
domość o nowe] placówce finansowej s celem 
pomocy nasiemu rzemiosła i drobnemu prze­
mysłowi. Oto warszawski komitet do spraw 
drobnego kredyta zatwierdził ustawę nowego 
Towarsystwa oszczędnościowo - pożyczkowego 
p. t. „Kieska Ludowa" z siedzibą zarządu w 
Warszawie. Nowa kooperatywa kredytowa prze­
znaczona jest dla drobnych rzemieślników i 
przemysłowców chrześcijan, Udz’al członkowski 
wynosi 50 rb, wysokość pożyczki 200 rb.

Przekazy pieniężne w Flaraazecn. Nowe 
knrsy pocitowe dla przekazów pieniężnych do 
Ausfryi, Szwajcaryi i Belgii a dniem wczoraj­
szym zaprowadziła poczta niemiecka. Za 100 
korca do Aostryi wypłaca poczta 84 55 mk., za 
100 franków do Szwajcaryi 80 85 m k, ta  100 
franków do Belgii 80 55 marek,

Ule tekturowe. Ostatnieml czasy w okoli 
cach Kowna, gdzie pszozclnlctwo uprawiane jest 
w mnożnych rozmiarach, wielu cbcdowców 
pBiczći zaprowadza ale, wyrabiane z tektnry. 
Wuuing zdania zawodowców, nie tekturowe po 
aiadają więcej zalet, niż nie drewniane, przy 
czem zauważono, że pszczoły chętni*)] w nich 
osiadają, niż w innych.

Gdy minęły lata  upojenia po bitwie pod Lip­
skiem, k u lt  Napoleona I. był aż po rok  
mniej więcej 1850 w Niemczech ogromny.— 
W yrazem jego w prost ekscentrycznym  jest 
Heine. Wiadomo, że Hudson Lowe, guberna­
to r wyspy św. Heleny, nie mógł w swej po­
dróży po Europie dostać przyjęcia w hote­
lach niemieckich... Później M oltke był je ­
dnym z wielbicieli Napoleona, a B ism ark za 
czytywał się w książkach o największym 
m onarsze nowożytnym.

Dopiero małość i ciasnota, tudzież bez­
m ierna zarozumiałość, jakie zagnieździły się 
w Niemczech po roku  1870, przerwały ten 
szlachetny k u lt wielkiego wroga Niemiec. — 
Wyrazem owego zmienionego nastro ju  jesr 
Wilhelm Ii. W mowach swych wysławia ce­
sarz naw et arcyniedołężnego k ró la  pruskie­
go Fryderyka Wilhelma III., a z królowej 
Ludwiki każe robić Jakąś pruską świętą, by 
tylko obniżyć geniusz Ich przeciw nika: Na 
poleona. Pospolity umysł W ilhelma II tak  
lubiącego pławić się we własnej rzekom ej 
wielkości i otaczać się pompą i przepychem  
bizantyjskim, nie je s t widocznie w stanie 
zrozumieć monarchy, k tó ry  wielkość swą u- 
gruntow ał na tytanicznych przedsięwzięciach, 
na piramidach swych dzieł, świadczących o 
nim na całe tysiąclecia i na głębokiej swego 
życia tragedyi. Napoleon I. powiedział na 
wyspie św. Heleny: „jestem teraz  w zgodzie 
z całym światem ", przebaczył więc swym 
wrbgom, mimo, że byli m ał/m i. Wilhelm II 
nie przebaczył Napoleonowi tego, że był na­
prawdę wielkim.

O ugodę w Czechach.
(Telegram; „Gloso Narodu* ■ dnia 28 sierpnia.)

Wiedeń. (Tei. wł.) Dzisiaj i ju tro  toczyć 
się bęaą obiady niemieckich stronnictw  nad 
czesko-niemiecką kw estyą. Dzisiaj rano od­
było się posiedzenie klubu agraryuBzów pod 
przewodnictwem Darnina, pos. Steinw ender 
p r z e s t r z e g a ł  p r z e d  z b y t  o s t r ą  t a k ­
t y k ą ,  k t ó r ą  u w a ż a  o b e c n i e  j e s z c z e  
z a  p r z e d w c z e s n ą .  Popołudniu odbyła się 
konferencja  prezesów klubów narodowych 
czeskich. W ieczorem obradować będsie je­
szcze młodo • niemiecki Związek i partya ra­
dykalna. Ju tro  zaś odbędzie się plenarna po 
siedzenie całego Związku narodowego nie­
mieckiego.

Rząd wobec konferencji.
Wiedeń. (Tei. wł.) Dzienniki omawiając 

wyniki wczorajszej konferencyi posłów nie­
mieckich z hr. Stuergkhiem , stw ierdzają, że 
prawdopodobnie Niemcy z ijm ą teraz stano­
wisko wyczekujące. Prezydent ministrów 
zapewnił bowiem, że rząd w najbliższym cza­
sie nls przedslęweźmle żadnych stanowczych 
kroków i że przy postanowieniach natury 
narodowo-polityczne] porozumie się z zastęp 
cami obu narodów.

Zdaje się też, że prezydent ministrów 
nie zająi wprost odpornego stanowiska wobec 
żądań niemieckich w spraw ie reform y wy 
borczej. Żądania te  dotyczą narodowego od 
graniczenia okręgów wyborcayeh i powsze 
ebuego praw a głosowania w IV kuryi.

Ustępstwa dla Bnłgaryi.
Paryż (T. B.) Specyamy korespondent 

Matina" oświadcza, że dowiaduje się z pe­
wnego źródła, iż rząd rosyjski w każdym  
razie trw ać będzie przy linii granicznej, k tó ­
rą  oznaczono w nocie z 19 Ifpca, natom iast 

o rta  byłaby gotową oddać Bułgaryi kilka 
miejscowości, zamieszkałych przez ludność 
bułgarską nad Morzem Ozarnem i zawrzeć 
z Bułgaryą korzystny dla niej tra k ta t  han­
dlowy na przeciąg la t pięć lub dziesięć.

Margr. Pallavlclnl n sułtana.
Konstantynopol. (T. B.) Amoasador austro 

węgierski, m argrabia P a 11 a v I c i n i przy- 
ę ty  został wczoraj popołudniu przez sułtana 
na audyeneyi.

Z SerbU.
Belgrad. (Tel. pryw.) Prezydent mlniati-ów, 

P a  s i c  z, m a ustąpić ze stanow iska nietyiko 
ze względu na nieporozumienia ze stronni­
ctwem wojskowem, lecz także w skutek  prze­
męczenia. Intensyw na praca podczas obu wo- 
en bałKańskien podkopała jego zdrowie.

Co otrzyma, Czarnogóra.
Belgrad. (Teł. pryw.) Z6 źródeł dobrze po- 

nformowanyeh donoszą, że Bprawa granic 
serbsko - czarnogórskich jes t już ostatecznie 
załatwiona. C z a r n o g ó r a  o t r z / m a  P l e ­
w i]  e, I p e k  1 D i a k o w ę .

Powrót wojsk rumuńskloh.
Bukareszt. (T B ) Król wyjechał wczoraj 

Sinaji w  celu oglądania powracających 
wojsk. Zwiedzi tal Li lazarety  z żołnierzami 
chorymi na cholerę.

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

Czwartek. „Wyzwolenie", dramat w 3 akta SŁ 
Wyspiańskiego.

Piątek. „Złote więzy*, dramat w 5 aktach L. 
Rydla. ll. część trylogii p. t. „Zygmunt August*.

Sobota. „Wyzwolenie*, dramat w 3 aktach St 
Wyn liańskiego.

Kii iizi ‘a. „Ksiads ł^aręk", poemat dramat w 5 
Obrazach J. Słowackiego.

Poniedziałek. „Tanleo ozynuwników", komedya 
W 4 _łU ua L. Birińskiego.

Hnfti. Literatura. Sztuki,
Z Akademii Sztuk Pięknych. Cesarz zauia- 

pewal nadzwyczajnego profesora krakowskie] 
Akademii Sztuk Pięknych Wojciecha Weisa 
zwyczajnym profesorem.

Śmierć Teodora Koernera. Poeta niemiecki 
Teodor K oerter, ochotnik w oddzielę „czar­
nych strzelców" LiUzowa, miał, według tw ier­
dzeń historyków  niemieckich, zginąć śmiercią 
bohaterską potyczce ped Gadebusch dnia 
26 Bierpma 18i3 r. Dzięki tej legendzie zro­
bili z niego Niemcy bohatera narodowego. 
Ja k  najnowsze b adana  wykazują, śmierć 
poety niemieckiego była znacznie mnie] pię­

Napoleon I. i Wilhelm II.
Na przyjęcie cesarza Wilhelma „przy­

stroili" niektórzy kupcy polący w Poznaniu 
swoje wystawy Bklepnwe portretami... Napo­
leona I. Dzienniki niemieckie oburzają się 
srodze. Je s t bowiem w tej demonatracyi pe­
wna plkanterya, pominąwszy Juz, Ze moimi 
i trzeba także w niej widzieć wyraz uczuć 
polskich w setną rocznicę wielkiej tragedyi 
napoleońskiej, roku  1812 i bitwy pod Llp- 
Bkiem...

Ale wiadomo, że W ilhelm U. nie lubi na­
miętnie Nkpoleona [. Wspomnienie hańbią­
cej klęBki Prus pcd Jeną i tryum falnego po­
chodu Napoleona I. do Berlina (przy bramie 
Brandenburskiej wołali wówczas B.srlińczycy: 
Nieeb żyje c e sa rz !..) wywołuj i u Wilhelma 
IL małoduszne, złe wybuchy nienawiści. W ie­
lokrotnie w przemowach swych Wilhelm II. 
mścił się na „Korsykańczyku", jak  zwykle 
raczy nazywać boga wojny. W pryw atnych 
rc.itnowaen raczył Wilhelm II. naw et k ry ty ­
kować i ironizować wielkiego cesarzs.

Rzecz ciekawa... WszyDey w i e l c y  
N i e m c y  uwielbiali Napoleona, mimo, że 
widzieli w nim wroga narodu. Pomijając już 
np. Goethego, k tó ry  nie pozwolił nikomn 
mówić źle o Napoleonie („Lasst n u r meinen 
Kaiser in Ruh’“) lub Schillera i Wielanda, 
wspomnieć trzeba, że ze współczesnych Na­
poleonowi Bltteher, późniejszy zwycięsea z 
pod W aterloo, wyrażał Bię niejednokrotnie: 
„Ja nie mogę tego człowieka nienawidsieć “.

Cesarz Wilhelm w Poznaniu.
Pod oohroną praskiej polioji.

Poznań. (Tel. wł.) W czorajsze zajścia były 
bardzo burzliwe. Oprócz tłum ów Polaków 
zebranych pod Bazarem polskim, przybyło 
także wielu Niemców, aby, jak  dzienniki nie 
mieckie zapewniają, zoI>aozyć, czy iluminacya 
Bazaru, rzecz najbardziej nieprawdopodobna, 
przyszła rzeczywiście do sku tku .

Gdy późnym wieczorem arystokracya poi 
Bka wraca] i z przyjęcia u  dworu, młodzież 
polska urządziła m anifestację na drodze, 
wiodące] do Bazaru, przeciwko uczestnikom 
tego przyjęcia. Szrzegółów tej m anifestacji 
na razie nie ma, wiadomo tylko, że kilku 
polskich magnatów czynnie znieważono.

Najbardziej znieważono hr. Mielźyńsklego 
z Iwna, k tó ry  był inlcyatorem  uchwał, po 
wziętych w Bazarze, co do iluminowania i 
Ozdabiania miastu

Policyą pruska, silnie skoncentrow ana pod 
Bazarem, o t o c z y ł a  m a g n a t ó w  p o i  
s k i e h ,  t a k ,  ż e  m a g n a t e r y a  p o l s k a  
o d d z i e l o n a  o d  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  
s i l n y m  k o r d o n e m  p o l i c y i  p r u s k i e j ,  
m o g ł a  d o p i e r o  u d a ć  s i ę  n a  z a m e k  
c e s a r s k i ,

Odzn&ozenia.
Poznań. (Tel wł.) Z powodu bieżących u 

roczystości pruskich, odznaczył cesarz nis 
miecki biskupa I l k o w s k i e g o  orderem 
czerwonego orła drugiej klasy z liściem dę­
bowym, X Dra M o s z c z y ń s k i e g o  orde 
rem  czerwonego orła IV. klasy a XX. kano­
ników J c . B l ń s k i e g o  i S a n d e i i  z Gnie­
zna orderem  królewskiej korony III. klaBy.

Telegramy.
(Telegraaiy „Slosn Nsroća* % dal* 28 sierpnia.)

Z Ischlo.
Ischl. (T. B.) Cesarz przyjął o 11-tcj min. 

H e i n o 1 d a na audyeneyi.
Ischl. (Tel. wł.) Min. Heinold na audyen- 

cyi złożył cesarzowi sprawozdanie o bieżą­
cych spraw ach i poruszyłjk westye, związane 
z jutrzejszem  zg/onudzeniem  postów nie­
mieckich.

Giełda.
Wiedeń. (Tei. wł.) Usposobienie giełdy by­

ło dzisiaj dobre. DzisRJ odbyło się zgrom a­
dzenie Rady generalnej austro  - w ęgierskie­
go Banku. Referował zastępca gen. referen ta  
Schmidt.

Katastrefy.
Innsbruck. (Tel. wł.) Znaleziono w górach 

aparat fotograficzny i ubranie zaginionego 
M arguta. Znowu zginęło dwóch turystów .

Zadar. (T. B.) Parowiec „Chorwacya" towa­
rzystw a żeglugi „Ungaro-Groata" najechał 
na skałę koło wyspy M o r  t  e r.

Nowa kradzież pereł.
Londyn. (Tel. wł.) W pociągu Londyn-Pa- 

ryż zginęła kolia perłowa wartości 3 I pół 
mil. K. Siady prowadzą do Berlina.

Walki w Marokku.
Paryż. (T. B.) „Ag. H avasa“ donosi z T e -  

t u a n u :  Pow stańcy napadli na rekognosku- 
jące wojsko, jeden podoficer i trzech ludzi 
zabitych, k ilkunastu  żołnierzy rannych. O- 

jgleń karabinow y trw ał cały dzień.

Stanj Zjednoczone a Meksyk.
Waszyngton. (T. B.) Prezydent W i l s o n  

wystosował do w szystkich Am erykanów w 
Meksyku wezwanie, by natychm iast kra] opu­
ścili. Ambasada i konsulowle otrzym ali po­
lecenie notyfikowania wszystkim urzędnikom  
cywilnym i wojskowym, że będą odpowie­
dzialni za wszelkie krzywdy, k tóreby wyrzą­
dzono Am erykanom  lub ich mieniu.

Echa z Bałkanu.
Groźba zerwania rokowań.

Frankfurt. (Tel. w ł) „Frankf. Z tg“ donosi 
z Konstantynopola, że rokow ania turecko- 
bułgarskie są  w stadyum  krytyeznem . Po­
średnik Nacsewiez otrzym ał z Sofii polece 
nie, aby wstrzymał rokowania aż do nadejścia 
nowych instrukcyj. Rząd bułgarski podejrzewa 
Naczewicza o sympatyzowanie z Turkam i.

Rosya opuszcza Bułgaryę.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Sttdslav. Corr.“ donosi, 

że prasa tu recka  stw ierdza, iż Rosya odstą­
piła już od Bprawy Adryanopola. Car miał 
oświadczyć, że dla aw antur bułgarskich nie 
poświęci już ani jednego żołnierza.

Fnyjeohau do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI Hr. Anna Mnńkbwska ze 

Słupia (W. Ks. Poznańskie), hr. Roman SkarbLK z 
Ropczye, Witold Żórawski z Warszawy, Stanisława 
Kośolńsks z Wiednia, Jozeiowie Sadowscy z War­
szawy, Jadwiga Szawłowska ze Lwowa, Piotr Pawłów 
z Tyflisu (Rosya), Marya Bodarewska z Odess., Bar­
bara Piouow. h . z KLlc, Anna Sokołowska z W ar­
szawy, Gustaw Lóffier z Mistka, tdwiga Zarzycka 
z V, zawy, Ferdynand Łiohtenstein z Wrocławia, 
Stefan Karlaw J  z Kalisza, Natalia Grynkrautow^ 
z Warszawy, Franoiszek Dobrowolski z S osnowo a. 
Nina Sokcłn.t i  Moskwy, Wojciech Doaner z Frank­
furtu a/M., Bolesław Zoltan z Budapesztu, Karol Lie- 
der z Karlsbadu, Zofia Skarżyńska z Warszawy, Kryk 
Wolffeld z Berlina, Kazimiera Sobańska z Warszawy, 
Ludwik Zwinogrodzki z rodziną z Lublina, Wojciech 
Dworak z Poboru (Czeeby), Wilhelm Elters z rodziną 
ze Lwowa, Zofia Janou tka z Warszawy, Dr Rudolf 
Krengel s Przemyśla, Paweł Maysner t  rodziną z 
W atstawy, Marcin Morgenthau z Londynu, Stanisła­
wowie Pawlukowio z Lodzi, Mikołaj R> wpfeki z W ar­
szaw;, Karol Polaczek z < ihrlstianll, 7 .  A - Biel- 
oki i  Sosnowoa, X Józef Kaczmarozja s Kielo, An­
toni Pb ikowski z rodziną s Warszaw; proil Ale­
ksander Etothert ze Lwowa, Otto Oestreicner z Wie­
dnia.

Pncwodnłk krtkowsU.
G r j ł  y k r ó l e w s k i e ,  g r d b  M f o k l e w f c z n  

I k a r b i e e  w katedrse na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, j> niedziele I święta 
o godzinie 11 i pół przed połndń*e4i

Groby  L a s t u i o n y o b  <w nr/pete na SsjJc6 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele w Piotra), oraz SjLar­
b ie  e kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwil ach 
wolnyoh od nabożeństwa za zgłoszeniem fle do za* 
krystyl.

Muz e u m k s i ą ż ą t  G i - r t o r y s k i c h  (ulica Pi- 
jarska) ctwzrt. dla zwiedzający oh we wtorki i piąte 

d godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnU rle 
ęrzy ?adają świata.

M n z e n m  e t n o g r a f i c z n e  otwart jest zaw 
tze we c>w a rtk i, niedziele i święta od godz. 11 Jo i  
popoł. i zwiedzać je uożna za opłatą 20 hal. od osób 
dorosłych I 10 haL od małoletnich. Muzeom oaieśs 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t . k  
P i ę k n y  oh przy Plaon Szozepańskim otwarta eodzlea 
nie od godziny 11 do 4.

Program od czwartku 28 do niedzioli 31 8; arpnia 1913 r.
1. T y d z ie ń  anow ońci l ’>*th e g o  Me 3 4 ,  2. B i l e m  c h e n  i j e g o  d o z o r c a y n i  (komedya), 
3 S Z C Z E Ś . i Ł W  Z A K Ą T K U  (wspaniały dramat słynnej marki „Amerier i S tanaarf), 
4. E g z a m in  -I . - i  a  (wesoła historja) 5. W  p r o  w in  cy i A b r u z z d w  (kolorowaue), 6 D l i  
p o s a g u ! . . .  , Dosko. a f  i .m v i <t amerykańska. — Obraz prześlieznle kolorowanyI), 7. O S T A ­
T N IA  W O Ł A  K R Ó L A  S T A L O W E G O  (Dramat w 3 aktach. Atrakcyjna nowość słynnej 
firm; duńskiej „Nordisk" z polskimi napisami. Niebywał eefekta! W trzeolm akoie wysadzanie w po­

wietrze staraj wieży 1).
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Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grobów w miej­

scu i na prowinsyl 
Telefon 13%

NAJLEPSZA KAWĘ
„ S A N T O S "

£ E x tr a  su p e r io r ^

palona i surowa
po najtańszych cenach poleca

W. Olszowski
— ■ KRAKÓ W  ===== ,

Ma;y Rynek róg  Szpitalnej.

iłcacej się iłidz i
poleca zaufan!a godne mieszkania Konces/o- 
nowane Biuro posad i Bług, ul. S z p i­

ta ln a  L. 17. 1097 3 1

30.000 Koron.
Jako gwarantyę doje weksel kaucyjny 1 
swoją, w  okoli-y K ra k o w a  na większej 
posiadłości zaintabulowaną pretensyę, opie­
wającą na 30.C00 Koron, powstałą wskutek 
udzielonej zaliczki. Pożyczka płatna w prze­
ciągu jednego roku od dnia podjęcia 8%  
odsetków. Zaliczek na rachunek pożyczki 
nie ndzieia się. Poważni reflektanci raczą 

nadesłać propozycye na adres:
R e k la m e b u r e a u  ,,S L A V IA “  K o z io  
w s k i i S k a  W ie n  H I/4, M o h a g a s s e  

17 II/18.

Matka pro fesora
gimnaz. przyjmie kilku stndentów zapewnia­
jąc im troskliwą opiekę syna, dobry, zdrowy 
wikt i pomoc w rankach. Na żądanie lek­
cy® gry fortepianowej w domu ul. Sobieskiego 
1. 16 D, II piętro vis a vis gimnazyum.

Akademik
celujący uczeń, /.dolny korepetytor, poszu­
kuje na w si' lekcyi z niż. gimnazyum. Adres
Z a k o p a n e  P o s t e - r e s t .  R.  Z.

Polecsiesy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do KM mm lub R m illy . aby udali się z pełneia zau­

faniem ffEjkU wprost do
Biura podróży Zofii Biosiadeokioj w Oświęcimiu,

k tó re  nie ma żadnych w?*ntfi*7ą ani cseąniaoz?

i P L A C  P O W Y S T A W O W V  i
L l w ó w , p a ł a c  s z t u k i .!
W YSTA W A  R. 1863

(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI)
14 SAL. 9410 14 SAL.
■■ Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczór. ■■
S  U/i fun fili H Młodzież obojga płci I wojskowi do wachmistrza włącznie płacą 5
■ n o i ę | i  OU II. tylko po 20  h a l e r z y .  — W poniedziałki wstęp I k o r o n a .
■ Czysty aocnód przeznaczony na fund. weter. r. 1863. ■

Pierwszorzędny

Hotel Saski
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej

z o s tał otwarty. I
W w ie lk ie j  s a l i  ja d a ln e j c o d z ie n n ie

K O N C E R T
a rtystyczn e j m uzyki *

Nowy Zarząd.
U S B S S S S S S S S S S S S S B S S S S S S S S S S I J  jtajj(j|)fJ[]()

Seminaryum nauczycielskie żeńskie -
z prawem publiczności

S C B A L D Y  M 0 N N I C H O W E 1

K
M
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H
K
10
K
10
10
N
10

w Krakowie, ul. Radziwiłłowska L. 15

Przy Zakładzie Internat
Wpisy powakacyjne na kurs 1 rozpoczną się "20 sierpnia, Egzamina wstępne po­
prawne odbędą się 112 września. Nauka rozpoczyna się 4 września nabożeństwem 
które się odbędzie o godzinie 8 rano w kaplicy SS. Felicjanek ul. Kołłątaja L. B.

m
Dli 
W 
DJ 
Di 
Dl

i
I d*

najsmaczu. muszkatałowe,& kilowy koszyk po 
cztowy K 3. — J a b ł k a  strudlowe i (» rn -  
s s k i  po K. 2 50 W y s y ł a  K z i l ś g y i  
£ x p o r t  o w o c ó w  K i s k 3 r d s - W ę g r y

t
agronomii niemając środków na kończenie 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po­
mocnika lnb praktykanta rolniczego 
Oferty proszę składać .Student 13“ Admiul- 

stracya „Głosu Narodu.“ 867 f

100L. -jjg- Y191S

C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie.
WYCIĄG

z ro zk ład u  Jazdy w ażn eg o  od 1 m a ja  1913.
Przyjazd da Kraktwa.Odjazd z Krakowa.

12'2o w  nocy, p, oeob. Nr. 11 do Podwoło- 
czy “ k. Połączenia: do No.rsgo Sącza, Kry­
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam­
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Huslatyna, 
Kopyczyniec, Grzymało wa.

12-60 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: de Opawy, Pragi, Karlsbadu. 
Wrocławia i Berlina.

313 w nocy, p. posp. Nr. 7 do Ozernlowiee. 
Połączenia: do Szczucina, Tarnobrzega,
Bełżca, Sokala, Sambora, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna, Itzkan, Jass, Bukaresztu.

3-55 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia. 
°ołączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro­
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi.

4-20 rano p. osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: do Wado­
wic przez Spytkowice.

5 20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia Po­
łączenia: do Wrocławia 1 Berlina przez 
Trzebinię. ,

6*40 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk, 
Stanisławowa, Ickan. Połączenia: do Szczu­
cina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełżca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy.

6.26 rano p. posp. Nr 2 do Wiednia. Połą- 
zecnia: do Wrocławia i Berlina przez Trze­
binię, Cieszyna, Koszyo, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, PragL

7-60 rano, p. osob, Nr. 16 do Podwołoczysk. 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy.

8*10 rano, p. osob. Nr. 411 de Wieliczki.
8-25 rano, p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 

i Mogiły.
8 46 rano, p. posp. Nr. 203 *od 15 V. do 

30 IX. wł.) do Podwołoczysk. Połączenia; 
do Sambora, Sianek, Podhajec, Stojanowa, 
Brodów, Kopyczyniec, Kijowa, Odessy.

9-30 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
ptazzów. Połączenia: do Wadowic i Bielska 
przez Kalwaryę, do Żywca, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic, Borysławia, Tristano­
wie. Stanisłałrowa, Tarnopola.

9-30 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Gli­
wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Bema, 
Warszawy.

10-26 rano. p. osob. Nr. 43 (od 15 VŁ do 
30 IX  włącz.) do Zakopanego i Rabki. 
Połączenia: do Żywca, Zwardonia.

10.45 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoczysk 
i ickan. Połącz: nia: do Nowego Sącza, 
(Krynicy od 1 V. do 30 IX. wł.) Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Sokala, 
Chyrowa, Sambora, Stanisławowa, Po­
tutor, Kopyczyniec, Zbaraża.

1.15 po poŁ, p. osob. Nr. 33 do Snoby, Ożwię; 
cimia przez Podgórze-Płaszów. Połączenia

1 do Wadowic i Bielska prze* Kalwary

1-30 po poł., p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki
1-42 po poł., p. osob. Nr. 6213 do Koemy- 

rzowa I Mogiły.
1-42 po poŁ, p. osob. Nr. 48 B (do 1 v  do
30IX., oo niedzielę i święta) do Trzebini.
1*67 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wiednia

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2-35 po poł., p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po- 

łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

2 48 po pot, p. osob. Nr. 44 B (od 1 V. do 
30 IX  codziennie) do Trzebini. Połączenia: 
do Gliwic, Wrocławia, Warszawy.

2‘51 po poł., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szczucina, Nowego Sącza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa. 
Sambora, Stryja.

3-00 po poł., p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szczucina, Stróż. Jasła, No 
wego Sącza. (Orłowa od 15 VI. do 30 IX).

3-25 po poŁ, p. oiob. Nr. 49 do Snoby, Żywca 
(od 15 VL do 30 IX.) Zakopanego, No 
wego Sącza, Stróż.

5-40 po poi, p. osob. Nr. 27 do Łańcuta. 
Poląozesla: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła.

6*00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia
6-46 wieczór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

6-56 wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Tarnowa.
7-40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliozki.
7-44 wlecz., p . posp. Nr. 204 (od 15 V. do

80 IX.) do Karlsbadu.
7-55 wieczór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za­

górza, Chyrowa, Sambora, przez Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: do Oświęcimia, Wa­
dowic przez Kalwaryę, Żywoa, Gorlic, Mezo- 
Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa.

8 00 wieczór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmyrzowa.
8-43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do Ickan, Bu­

karesztu, Konstancy! ^Połączenia: do Chy­
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem.

9*C0 wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwołe- 
czysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskięj, 
Podhajec, Sianek, Brodów, Hnsiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Grzymałowa, Ki­
jowa, Odessy.

10-16 wieczór, p. posp- Nr. 4 do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodu4 
Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu.

10*36 wieezór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,
10-55 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 

Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa.

11.65 w nocy, p. ogeb. Nr. 47, do Nowego 
Sącza. Połączenia: *•
Zwardonia, Zakopa 
Nowego Zagórza, 8 
■ławta, Stryja, Stani

12-40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowiec 
Połączenia: od Bukaresztu, Jass, Ickan
Delatyna, Husiatyna Jaworowa, Stojano­
wa, Stryja, Sambora’. Chyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ulomuńca, Opawy, Oie 
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię. 

3*30 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor. 

Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4-52 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą­
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa 
Sambora, Stryja, Orłowa, Krynicy (od 1 V 
do 30 IX.), Nowego Sącza.

5-30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
5-55 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Suchę. Połączenia: z Gorlic, Or 
łr-wa, Zakopanego.

6-00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Polą-
nia: z Berlina i Wrocławia przez Bogmnin.

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez Konstancyę, 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha-

Oświęolmia, Żywoa. 
jo, Orłowa, Stróż, 
bora, Sianek, Bory- 
wowa.

*2
l>h u i» uoiiuu |  Ł iw iuouuuj Oj a /c ia u jn
ec, Nowego Zagórza, Chyrowa. 
0 rano, p 'osob. Nr. 15 z Oświęcimia, 

osob. Nr. 412 z Wieliczki.
„ Nr. 6212 z Kocmyrzowa

7-20 rano, p,
„ „ 

i Mogiły.
7-65 rano, p. oeob Nr. 32 z Oświęcimia przez 

Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żytfc- 
Suchy, z Wadowic przez Kalwaryę i Spyt 
ko wic 6.

8-15 rano, p. osob. Nr. 118 (od 1 VI. do 30 
IX. wł.) z Tarnowa. Połączenia: z Nowegi: 
Sącza, Jasła, Stróż.

8-40 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. do 
30 IX. wł.) z Karlsbadu Połączenia z Pra 
gi, Ołomuńca.

8'44 rano, p. osob. Nr 18 z Podwołoczysk. Po­
łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa- 
nia Pustego, Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
Brodów, Ickan, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Podhajec, Sianek, Chyrowa, Nowego Sąoza

9-05 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą­
czenia z Warszawy.

9-35 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą 
czenia; z Ołomuńca, Opawy, Cieszyna. 
Bielska, Woclarwia, Berlina, Gliwio, War 
szawy.

11*20 rano, p. miesz. Nr. 462 z „Wieliczki.
11-55 rano, p. osob. fir. 39 z Wiednia.
12-58 rano, p. osb. oNr. 6214 z Kocmyrzowa 

i Mogiły
1*10 p. poł., p. osob. Nr. 114 (od 1 VI. do 

3 0 IX. oo niedzielę, czwartki i święta) 
z Tamowa. Połączenia: z Nowego Sącza, 
Szczucina.

1*24 p. poŁ, p. osob. Nr. i4 ze Lwowa. Połą­
czenia z Sambora, Stryja, Chyrowa, So­
kala, Dynowa, Jasia, Rozwadowa, Nadbrze- 
zia, (Krynicy od 1 V. do 3 0 IX. wł.) No­
wego Sącza, Stróż, Jasia, Szczucina.

2*06 p. poł., p. oeob. Nr. 44 z Nowego Są­
oza. Połączenia z Krynicy (od 1 V do 30

IX.), Zakopanego, Zwardonia, Żywca, 
Wadowic I Bielska przez Kalwaryę.

2*20 po poi., Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą 
czenia: od Jaw orowa, Rany ruskiej, Sta 
nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja.

2-45 po poi. p. posp. Nr. 5 z Wiednia. Po­
łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomuńca 
Opawy.

3-36 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki 
4 45 p. poł., p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia

Skawiny. Połączenia z Wadowic przez 
Spytkowice.

ł-52 po poł. p. osob. Nr 27 z Brzeclawy 
(Lundenburga).

5-60 po poł. Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX. 
w ł) z Tarnowa. Połączenia (z Orłowa 
i Krynicy od 15 VI do 30 IX.) Nowego 
Sącza, Stróż, Jasła, Szczucina.

6-14 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki,
tS-Ł.5 wieczór, p. osob. Nr. 16 z Podwołoczys-

Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Jak 
worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa, Nowego Sąoza, Stróż, Ja ­
sia, Szczucina.

6‘53 wlecz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza przez Suchą. Po­
łączenia: z Lawocznego, Borysławia, Tusta- 
nowio, Gorlic, Orłowa, Bielska i Wadowic 
przez Kalwaryę.

7'l0 wieczór, p. osob. Nr. 62i6z Kocmyrzowa.
7-36 wiocz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do 

30 IX.) z Podwołoczysk. Połączenia z Ki 
jowa, Odesy, Husiatyna, Kopyczyniec, 
Brodów, Stanisławo na, Stryja, Sambora, 
Jasła.

8'10 p posp. Nr. 1 z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska.

8'23 wiecz., p. posp. Nr. 102 (od 15 VI. do 
30 IX. wl.) z Zakopanego 1 Rabki.

8-50 wiecz., p. osob. Nr. 47 B (od 1 V. do 30 
IX. w niedzielę 1 święta) od T rzebini.

9*10 wiecz. p. osob. Ni. 34 z Oświęcimia.
Połączenia z Sierszy wodnej.

9*24 wieczór, p. posp. Nr. 4 z P odwołoczysk 
Połączenia rod Kijowa, Odessy, Grzymałoj 
wa, Husiatyna, Czortkowa, Kopyczy, 
nieo, Brodów, Ickan, Rawy ruskiea 
Podhajec, Sianek, Stryja, Sambor- 
Sokala, Tynowa, Jasła, Rozwadowa, Or­
łowa, Krynicy, Nowego Sącza, Gorlic 
Stróż, Szczucina.

9-46 wieczór, p. osob. Nr. 19 z Wiednia. 
Połączenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy

10*24 wioczór. p, osob. Nr. 24 z Rzeszowa. 
Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Orłowa 
Krynioy, Nowege Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki.

11-06 wieczór, p. osob. Nr. 46 z Nowego Są­
cza przez Suchę. Połączenia: od Orłowa, 
Zakopanego, Zwardonia, Żywca, Bielska 
i Wadowic przez Kalwaryę.

s.1‘38 w nocy, p. posp, Ńr. 9 z W iednia 
Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Opawy, 
Wrocławia i Berlina- przez Trzebinię, Mo- 
zkwy, Petersburga, Warszawy.

H ateryal jes ionow y
50 morgów drzewostanu około 300 metrów kubicz- 
nych drzewa jesionowego od 25 cm. średnicy i  2 m. 
długości wyżej, resztę grabowe sprzeda Dyrekcya 
dóbr Skałat. — Materyał jesionowy ewentualnie 
osobno. — Poważnym oferentom wyszlemy bliższe

szczegóły. io83 5 4

URZĄDZONA W ED ŁU G  NAJNOWSZYCH W YM AOAN

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFĄ BIALIKA
W OUMf, *. flurmti L a . Rb: al. M ata t «
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i 9 wvBornym smaku.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ FOOBTĄ AA POBRAIHAM

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R. Kząca i Chmurskl
u  RraliBttlfi śn». Gertrudy I. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone I
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowiadające sjrtadem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Giesshfibiersklej, Seltersklej, Vlchy, Homburg ,Kłsslngen,
tudzież specyalue lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazlstą, kwaśną oraz I 
inne wody mineralne z przepisu prof. Jaw orskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- | 

bach i drogueryacb. — Cenniki na żądanie darmo.

Bracia Tercyarze
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie)
posługu jący  ubogim  w Krakowie
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 206. 
szrzedają najpowszechniej używane meble 
gięte wyplatane lub z siedzeniem deszozuł- 
kowemt. j .  krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 

taborety biurowe i salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania 

naprawy i politurowani*.

S to ły  i k rzesła  
do wypożyczania

są na składzio
Wycieraczki kokosowe

/raz własnego wyrobu plecione trzcinowe 
w różnych wielkościach. 379 0

Chodniki kokosowe
do kościołów, urzędów na schody, koryta­

rze i do przedpokoi.

Ważne dla każdej Rodziny.
świeże naturalne masło wysyła oplatnie 1 za 
zaliczką w 5 cio kilowych pakietach poczto­
wych za Kor. 10-20. —■ W i l h e l m  F e l i  

B i r c z a  k o ł e  P r z e m y ś l a ,
1007 10 3

Służący
starsay la t 28 poszukuje posady na 

ornaryj od 1 Października.
Biuro F i l i p i n y ,  M ikołajska liczba 3.

Sławne z dobroci 
Cukry deserowe

poleca

Józef Siermontowski
K r a k ó w ,  u l i c a  B r a c k a .

(rólewiacy, oświatowcy, Ziemianie
akupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
wieżo wydaną przez Ks. J ó z e f  A DzfedziCA książeczkę: Zyd

NakMta Sptłkl kuwwtyttwil whińtlcltU „Błotu M«rt*i“. Wyfewta ' odpowltdzlaloy rtA «r JAN MATYASIK.

U autora w Nowosielcach ko- 
zickich p. Wojtkowa za 1 kor. 
oplatnie, przy 10 egz. 25° 
opustu,  przy 50 egz. 50°

Qrukirnli ^  O ch n iń ik * * !*  W Krmkowl*. ul, iw. T «va»a RR,

we WSI


